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Z a ł o ż o n y  1 l i p c a  195 3  r o k u  . SZTANDAR
SPOTKANIE ZE SPOŁECZEŃSTWEM LITWY
Ttljdęstwo” w rejonie wlleńr 

jijn, przedstawicieli Innych 
rapodarstw 1 społeczeństwa re- 
unu z przybyłymi tu członkiem 
Jjura Poiilyiznago KC KPZR. 
jgjttiarzem KC KPZR W. Mied- 
Jłitilewem, pierwszym sekre- 
jjB^m Komitetu Centralnego 
jjp' Litwy A. Brazauskas eni. 
gpikłem KC KPZR, {rterwszym 
alrrtnnrrr Witebskiego, Ko- 
pltótu Obwodowego KP Bialo- 
^  W. Grigoriewem, sekrota- 

Tymczasowego Komitetu 
Ćggtralnego KP Litwy (na plat- 
[gnie KPZR) M. Burokewlcziu-

O zachodzącej w kraju i  par­
ty przebudowie, wpływie ko- 
świstów Litwy na te procesy 
gBgnte mówił W. Mledwie- 
fpr. Zagadnienia żyda we- 
Swirzpartyjnego, stwierdził 
■rii, śdśle są związane z ży­
d a  całego kraju, jednakie z  
powodu bierności, oporu sił 
tggśęrwatywnych, zaostrzenia 
jjg f stosunków międzynaroda 
*gfciowyćh oraz z  niektórych 
giych przyczyn przebudowa 
posuwa się z trudem. A jednak 
de ma drogi powrotnej.

Sikając się do XXVIII Zjaz­
du KPZR. partia stara się kon­
solidować wszystkie siły społe- 
oeństwa. nie wprowadzając 
maków rozgraniczenia między 
pflBtzególnymi republikami I 
MytoriamL Trwa wytężona pra* 
a  nad przygotowaniem płat*
Ianty do (tworzenia nowego 
ąjdelu naszego związkowego 
pgtetwa. Budzi wielkie rozgo- 
ijm iie, ze właśnie w tym cza- 
2ę od KPZR oderwała się zna- 
imi część Komunistycznej 
Pntfl Litwy. Mimo różnicy opt- 
10 |l  poglądów obecnie rzeczą 
BjwaMejszą jest zadumanie 
jśtDŚd szeregów partyjnych, 
pogî blanie przebudowy w 
pinu, zagwarantowanie wszy­
t a  obywatelom kraju pow- 
w*nii» uznanych praw czło*

'"R^yileższczyinie, gdzie obok 
I Iliwlnów mieszka duła liczba 
1 loijan, Białorusinów i szcze- 
I jólnle Polaków, ostatnio zao- 
I anyły się stosunki mlędzyna- 
| rodowościowe. I na tym zfcbra- 

ą  wielu zarzucało, że Litwini 
I ęsorują interesy mieszkają- 
1 cfdi tu Polaków. Niektórzy 
I twierdzili, te tylko •  Komunisty- 

ł Partia Litwy 1 rząd repu- 
|  są winne tego, iż w szko- 

I fach polskich brakuje nauczyde-

Fot G. Świto Jus (ELTA)

li, nie ma polskiej wyższej u- 
czelnL Zdaniem sekretarza Tym­
czasowego Komitetu Centralne­
go KP Litwy (na platformie 
KPZR) M. Burokewicziusa, Lit­
wini są winni nieprzestrzegania 
interesów Polaków, zamieszku­
jących na Wileńszczyźnie.

— Trudno jest wyjaśnić sto­
sunki, gdy przeważają emocje 
■— powiedział, zwracając się 
do zebranych, pierwszy sekretarz 
KC KP Litwy A. Bra zanik as. — 
Po spokojnym rozważeniu fak­
tów pawinnibyśmy się zgodzić, 
że nikt na Litwie nie zmuszał 
polskie jjfj££* do uczęszczania 
do szkół rosyjskich. Wątpliwe, 
czy można się zgodzić, że dla 
tak niewielkiej części miesz­
kańców republiki bardzo łatwo 
otworzyć wyższą uczelnię z wy­
kładowym językiem polskim. 
Czy można uznać za słuszne pre­
tensje dotyczące niewystarcza­
jącego przedstawidelstwa mie­
szkańców narodowości polskiej 
w organach -wybieralnych, je­
żeli nie wysuwają swych kandy­
datów. Zarówno rejony wileń­
ski, jak I solecznlckl, jak do­
wodzą oficjalne dane, nie są 
pokrzywdzone, jeżeli chodzi o

przydzielane przez państwo za­
soby materiałowe.

A. Brazauskas zgodził się, że 
rozwiązanie spiętrzonych na 
Wileńszczyźnie, problemów wy­
maga ciągłej uwagi. J ednakże 
potrzebny jest czas, i  natural­
nie, inicjatywa. Wreszde nale­
ży wysłuchać opinii wszy­
stkich i jednolitym frontem sta­
nąć do walki o lepsze żyde na 
Litwie.

Na zebraniu wystąpili również 
pierwszy sekretarz Witebskiego 
Komitetu Obwodowego KP Bia­
łorusi W. Grigoriew. pierwszy 
sekretarz Wileńskiego KR KP 
Litwy L Michalkiewicz.

W Wileńskim Instytucie Pe­
dagogicznym -  W. Mledwledlew 
spotkał się z wykładowcami i 
studentami.

W spotkaniu udział wzięli 
członek KC KPZR, pierwszy se­
kretarz Witebskiego Komitetu 
Obwodowego KP Białorusi Wła­
dimir Grigoriew, sekretarz KC 
KP Litwy Justas Paleckls, sekre­
tarz Tymczasowego KC KP |4t-

Członek Biura Politycznego 
KC KPZR, pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR, przewodniczący 
Państwowego Komitetu Plano­
wania ZSRR Jurij Maslukow od­
wiedził Litewskie Zjednoczenie 
Produkcyjne „Sigma". Razem ż 
nim byli członek KC KPZR, wi-l 
ceprezydent Akademii Nauk 
ZSRR Jewgienij Wiełichow, mi­
nister przemysłu elektroniczne­
go ZSRR Władisław Kolesnikow, 
inni przedstawiciele KC KPZR, 
Państwowego Komitetu Plano­
wania ZSRR.

Gościom towarzyszyli prze­
wodniczący Rady Ministrów Li-r 
teWSklej SRR Wytautas Soka­
la usk as, zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów Lite­
wskiej SRR Jurij Rusenko, se­
kretarz Komitetu Centralnego 
KP Litwy Kestutis Glaweckas, 
sekretarz Tymczasowego Komi­
tetu Centralnego KP Litwy (na 
platformie KPZR) Władysław 
Szwed.

(Dokończenie na str. 3)

PRZYSŁUCHAĆ SIĘ UWAŻNIE
I  stycznia rano trójkolorowe 

I  Hagi wywiesili gospodarze pra- 
I  »Je wszystkich domów w Rum- 
I  okzkes — centralnym osiedlu 
I  taUdwzu ,.Prawiena“ w .rejonie 
1 kaUadorskim. Oczekiwano tu 
|  P*i W dniu tym przyjechali 

członek Biura Politycz- 
|  mo KC KPZR, sekretarz KC 

Wadim Młedwlediew,
|  perwszy sekretarz KC KP Uzbe- 

Islam Karimow, pierw- 
I  | |  sekretarz KC KP Litwy Al- 
I  Dniu Brazauskas oraz gme to- 
I  ^M îzące^Łm^owby. Dziś za-

I  chcą mieć informację z 
I  t o g c h  rąk.
J  więc sala domu kul-
■ *T kołchozu „Prawiena" była 
I M iWm. Uczestnicy spot- 
I**®* uważnie wysłuchali prze- 
j*hfenla W. Mledwiediewa, 

% stwierdził, że Plenum KC 
_ 3tB  zaniepokojeniem przy- 
I *  decyzję komunistów LŚt- 

Tenz, gdy przebudowa 
I  punkt kulminacyjny,

powiedział on, jest ważne, aby 
w naszych wysiłkach nie na­
stąpił spadek. Komunistyczna 
Partia Litwy, opuszczająca KPZR 
w decydującym momencie, osła­
biłaby jej szeregi, znacznie pod­
ważyła autorytet Skorzystały­
by z tego siły konserwatywne.

Gość mówił o wielostronnych 
więziach Litwy z innymi repub­
likami, przytoczył argumenty na 
rzecz tego, że zerwanie ich nie 
jest korzystne dla Litwy.

Kaisziadorczycy także mówili 
otwarde, także nie brakło im 
argumentów. Jeżeli więzi gos­
podarcze nie są równoprawne) 
jeżeli nie przestrzega się umów, 
wówczas nie ma też prawidłowej 
polityki, powiedział mećhaniza- 
tor sowchozu „Dowal non lal* Ro­
mualda* Pnmskus. Dopóki zaś 
pracownik wiejski nie stanie się 
gospodarzem owoców swej pra­
cy, nie ma co Uczyć na dostrze­
galne zmiany. Nauczycielka Ru- 
msziskiej Szkoły średniej Irena 
Szimkunalte zapytywała 1 siebie, 
I gości: czy dążenie KC KPZR

do ponownego kierowania wszy­
stkim ze stolicy nie oznacza po­
wrotu do przeszłośd? Czy nie ła­
twiej 1 niezawodnlej jest, gdy 
ludzie sami rozwiązują codzien­
ne problemy? Dlaczego budzi nie­
pokój zdrowa inicjatywa?

Przemawiający na spotkaniu e- 
meryt Gediminas Staslukinas, 
pracownik Muzeum Bytu Ludo­
wego Litewskiej SRR Leonarda* 
Lekawiczius, wojskowy Algls Ba- 
reiszis, Inżynier kołchozu „Pra­
wiona"  Kestutis Augunas i In­
ni poparli uchwały XX Zjazdu 
KP Litwy, zmierzające do utrzy­
mania równych partnerskich wię­
zi z KPZR.

Rok 1990 jest początkiem sa- 
modzielAośd gospodarczej repu­
bliki. Dlatego więc nieprzypad­
kowo miejscem ostrych dyskusji 
stolo się też Kowieńskie Produk­
cyjne Zjednoczenie Budowy Ob­
rabiarek „Koordinate". Nieco 
wcześniej przyjeżdżał tu mini­
ster przemysłu obrabiarkowego 
i narzędziowego ZSRR Nikołaj 
Panlczew. Przekonywał on kie­

rowników zjednoczenia, że samo­
dzielna praca doprdwadzi przed­
siębiorstwo do upadku. Jego sta­
nowisko robotnicy zrozumieli 
tak: ministerstwo nie chce tra- 
d ć  zjednoczenia, dającego jego 
budżetowi wielki zysk. Przecież 
z każdego tu zarobionego rubla 
pracownikom pozostaje zaledwie 
I f  kopiejek. Ale to nie zadowa­
la zespół zjednoczenia. Powie­
dzieli oni o tym otwarde goś-

Rozmowa była kontynuowa­
na również w klubie zjednocze­
nia, gdzie zgromadziły się setki 
ludzi. I komuniści, i bezpartyjni 
stwierdzili, że kierownictwo KC 
KPZR nie powinno się obawiać 
się samodzlelnoid republik. Cał­
ko wide wolny człowiek będzie 
niewątpliwie pracował lepiej i 
efektywniej. A suwerenne Ko­
munistyczna Partia Litwy jjsA 
Ich niezawodnym partnerem 
przebudowie.

(Dokończenie s <r. 3)

W  Republikańskiej Komisji Wyborczej
W  Republikańskiej Komisji górnlćzo-poszukłwawczych; nlslowas Sabataitis -  nrzewodm-

Wyborczej w wyborach deputo- w Pugiegiujskim nr 67 — Ado- czący kołchozu „Maironlal" w 
wanych do Rady Najwyższej U- mas Crlźonshos. przewodniczący rejonie kelmesklm- 
tewsklej SRR dwunastej kaden- komitetu wykonawczego Szyłu- w Użwencklm nr 83 — Czes- j . . . '  ».■ i « . j .. «  artysta;

■ U jW S l g l i  1 9 9 j n -putowanych do Rady Najwyż­
szej Litewskiej SRR w następu­
jących okręgach wyborczych. 

Fabijonlskim nr 11 — Al* 
s Astromskas, emeryt; 
Glrstupsklm nr 32 — Gedi- 
s Szerksznys, kierownik se- 
i przedsiębiorstwa „Bal tle 

Amadeus*;
’ Aleksockim :

. zespołowego gospodarstwa w & e d u w 5 u m T P 1 P * f lP  
akcyjnego „Daugtaukis" w rejo- wardas Szlugżda, referent Unl-
nie taurasklm; Jonas Szeputls, wersytetu Kowieńskiego im. Wi-
starszy inżynier Tauraskiego Za- toldą Wielkiego;
rządu Budowlanego; w Szlaullajsklm Wiejskim nr

w Plungeskim nr 71 — Rimas 91 — Miglute Gerdoityte, lekarz
Szczupokas, przewodniczący Ko- naczelny Meszkujckiego SzpUa-

r 37 — Algi- lnłl*tu Wykonawczego Plunges- la Ąpilinkowego w rejonie s
mantss Norwilos, dyrektor Ko-1— ?  
wleńskiego Domu Pracowników ‘ jg*

Zemalcklm nr 52 — Wy­
tautas Landsbergis, profesor 
Konserwatorium Litewskiego;

Gargidajsklm nr 64 — Ri- 
mandas Stonys, pierwszy śekrą- 

Kłajpedzkiego KR KP Lłt- 
Jonas Szimenas — naczęl-

klej Rejonowej Rady Deputowa- kiajskim;
| A  Ludowych; w Ignalińskim nr 107 — Wla-

Kretyndzkim nr 73 — Jo- dimir Bleriozow, drugi sekretarz 
nas Gdażlus, konsultant przed- KC KP Litwy; 
sięblorstwa „Beltex Interservis“; w Szwenczionelskim nr 109 —

w Karteńskim nr .74 — Elmon- Juozas JskszUs, plastyk praco- 
tas Drakauskas, docent wydziału wni artystycznych SzwenczioA- 
prawa Uniwersytetu Wileńskie- sklego Rejonowego Domu Kul- 
go; '  . turyr ^

w Wencklm nr 78 — Eugenia w Szwencziońskim nr 110. —
Mleszklene, pierwszy sekretarz Wiktor Onaćzko, zastępca wileń-

nlk oddziału morskich zdjęć geo- Akmeńsklego KR KP Litwy; sklego pir*Mr»tor» tT»nłpi>rtfr1 
logicznych ekspedycji poszuki- w Kelmesklm nr 82 — Anta- w ego; ~
wania ropy naftowej Litewskiego. nas Raczas, nauczyciel Kelrąes- w Maisziagalskim nr 113 —
Zjednoczenia geologicznych prac klej Szkoły Średniej nr 2; Sta- Ryszard Józef Stanlsz, zastępca
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WYBORY DO RADY 

NAJWYŻSZEJ 
.LITEWSKIEJ SRR

przewodniczącego Komitetu \!,r - 
konawczego Wileńskiej Rejo­
nowej Rady Deputowanych Lu­
dowych;

w Kiemenczyńsklm nr 114 _
Edward Tomasiewicz, przewod­
niczący kołchozu im. Dzierżyń­
skiego w rejonie wileńskim;

w Czarnoborsklm nr 115 —Ry­
szard Madejklanieć, instruktor 
KC KP Litwy, 

w Gudeńśklm nr 122 — Jurij 
Boczkarlow, wojskowy;

w Gar Iławskim nr 129 — Au- 
drius Butkewlczlus, lekarz Ko­
wieńskiego Rejonowego Szpitala 
Centralnego;

w Lazdijskim nr 141'— Broni- 
slowas Genzella, profesor Uni­
wersytetu Wileńskiego.

PR ZEB U DO W A  W  PARTII

KTO PÓŹNO PRZYCHODZI...
Posiedzenie biura Wileńskiego 

KR KP Litwy, które odbyło się 
we wtorek, 9 stycznia, miało 
niezwykle ostry, burzliwy, nie­
raz dramatyczny charakter. Po­
szczególnym jego członkom wy­
raźnie brakowało akurat tego, 
do czego nawołują innych ko­
munistów — powściągliwości, 
tolerancji, zrozumienia i posza­
nowania wzajemnego. Wystar­
czy powiedzieć, że niektórzy z 
nich niejednokrotnie zrywali 
się z miejsca, by porzudć salę 
posiedzeń i w ten sposób po­
stawić kropkę nad „1*. W  da­
nym przypadku owa przysłowio­
wa kropka oznaczałaby nie tyl­
ko uznanie faktu rozłamu w or­
ganizacji partyjnej rejonu' i ofi­
cjalnego rozgraniczenia, ustale­
nia linii demancacyjnej między 
zwolennikami samodzielnej, su­
werennej KP Litwy 1 KP Litwy 
na platformie KPZR, lecz rów­
nież zerwanie dialogu i współ­
pracy w kierowniczym ogniwie 
— biurze i  aparacie KR.

Jest to szczególnie ważne dziś, 
w skomplikowanym 1 odpowie­
dzialnym okresie podejmowania 
decyzji przez każdego komuni­
stę, precyzowania własnej posta­
wy, swego „tak" Czy „nie* wo­
bec podstawowych dokumentów, 
jakie uchwalił XX zjazd, swego 
członkostwa w tej czy innej par­
tii. W  związku z tym warto raz 
jeszcze nadmienić, że zjazd usta­
lił ostateczny termin „samo- 
określenla” każdego komunisty 
—,31 marca brJ, przy czym pod­
kreślono, iż decyzja każdego 
jest niewymuszonym przejawem 
woli, że wszelkiego rodzaju pre­
sja jest niedopuszczalna, po pro­
stu przeciwwskazana.

Wróćmy jednak na posiedze­
nie biura. Cały ogień krytyki, 
ostrych zarzutów skierowano 
przede wszystkim pod adresem 
sekretarza KR partii Reginy 
Swiderawlcziene, oskarżając ją
0 łamanie porozumień w kwes­
tiach samookreślenia komunis­
tów, zarzucano jej separatysty­
czną działalność w zakresie 
stworzenia nowych struktur w 
łonie rejonowej organizacji par­
tyjnej, mówiono o niedotrzyma­
niu słowa 1 moralnym aspekde 
— jako podstępnym > nielegal­
nym — tej działalności.

— Działań w zakresie stworze­
nia nowych struktur, przyśpie­
szenie wyborów organów kiero­
wniczych w dołowych ogniwach
1 na szczeblu rejonowym nie 
możemy uważać jedynie za dą­
żenie do wywarcia presji na ko­
munistów, łamanie ustaleń XX 
zjazdu KP Litwy co.do ostate­
cznego terminu określenia swej 
przynależności partyjnej przez 
każdego członka — uogólnił wy­
stąpienia członków biura Zdzi­
sława Jocza, Niny Kowajkinej, 
Edwarda Tamaszewicza i innych 
I sekretarz KR Iwan Michalkle- 
wicz. Podkreślono, że cała ta ak­
cja odbywa się podczas wizyty 
członków Biura Politycznego KC 
KPZR oraz sekretarzy KC i ob­
wodowych komitetów partii w 
republice, podczas przerwy w 
obradach Grudniowego (1969 r.) 
Plenum KC KPZR. na którym 
rozpatruje się akurat wachlarz 
zagadnień powstałych w wyniku 
uchwał XX zjazdu KPL, sytua­
cji w naszej republikańskiej 
organizacji partyjnej. *

O co więc chodzi? Co stano­
wi podstawę tych zarzutów, za­
kwalifikowania działań R. Swl-

dęrawlczlene i jej współwyz­
nawców Jako pochopnych? Prze­
de wszystkim chodzi o naradę, 
a raczej zebranie aktywu par­
tyjnego rejonu o orientacji sa­
modzielnej, suwerennej KP Lit­
wy. Zebranie odbyło się w ubie­
głą niedzielę, a wzięli w nim 
udział przedstawidele 76 orga­
nizacji podstawowych rejonu. 
Referent R. Swiderawiczfene, 
wszyscy zabierający głos zaapro­
bowali wyniki 1 główne doku­
menty XX zjazdu, zaś celem 
konkretnego poparcia podję­
tych uchwał, w tym radykalne­
go zreorganizowania dotych­
czasowych i ' powołania nowych 
struktur wewnątrzpartyjnych |uż 
w bieżącym miesiącu postano­
wiono zwołać nadzwyczajną re­
jonową konferencję partyjną. 
Jednocześnie uczestnicy zebra­
nia uchwalili apel do wszy­
stkich mieszkańców rejonu, w 
którym nawołują komunistów 
1 bezpartyjnych do konsolidacji 
i poparcia KP Lltwyt której 
program ucieleśnia — jak po­
wiedziano w dokumende — dą­
żenie ludzi do zbudowania spo­
łeczeństwa prawdziwego ludo- 
władztwa, wcielenia w życie 
wzniosłych Ideałów socjalizmu 
— wolności i sprawi edllwośd 
społecznej, osiągnięcia grunto­
wnej poprawy dobrobytu lud- 
nośd:

Jednakże czy aż tak pochop­
nym, zaskakującym, podstępnym 
było zwołanie zebrania, a Jego 
uchwała 1 apel — nieoczekiwa­
ną I przykrą niespodzianką? By­
najmniej. Otóż 4 stycznia odby­
ła się narada sekretarzy organi­
zacji partyjnych rejonu (nawia­
sem mówiąc, zamieściliśmy In­
formację o niej 5 stycznia), na

której w imieniu grupy inicja­
tywnej komunistów na platfor­
mie samodzielnej KP Litwy R. 
Swiderawicziene i sekretarz biu­
ra partyjnego zarządu budowni­
ctwa melioracyjnego Ł  Germa- 
nawięzius mówili o koniecznoś- 
d  przyśpieszania kroku w do­
konaniu wyboru, stworzenia pod­
stawowych organizacji samo­
dzielnej partii, formowania no­
wych struktur i organów kiero­
wniczych w skali rejonu.

Nie wyczekiwać biernie i Jak 
gdyby postronnie, lecz działać, 
aktywnie . 1 konkretnie — taki 
jest postulat grupy Inicjatywnej. 
Działać z myślą o bezpośrednim 
udziale komunistów w kampa­
nii przedwyborczej i wyborach 
terenowych Rad deputowanych 
ludowych jako organów ugrun­
towania samorządu terytorialne­
go, w wyborach parlamentu re­
publiki jako ‘najwyższego orga­
nu ustawodawczego. Działać, nie 
oczekując na ostateczną decyzję 
I wspomniany już ostateczny ter­
min jej podjęcia.

Naszym zdaniem, sedno rze­
czy polega duś nie na forsowaniu 
zmian strukturalnych bądź poś­
piesznym, gwałtownym przygo­
towaniu konferencji, których'za­
daniem będą wybory nowych 
kierowniczych organów zgod­
nie ze Statutem KP Litwy, uch­
walonym na XX zjeździ e. Sedno 
rzeczy polega na cierpliwym 

• wyjaśnianiu uchwal zjazdu ko­
munistów litewskich, materiałów 
Grudniowego Plenum KC KPZR, 
założeń referatu M. Gorbaczowa. 
Trzeba pamiętać, że wielu ko­
munistów pozostaje na rozdrożu, 
stanowią na razię bierną, bez­
władną masę, której potencjału 
nie wolno negować. Tako życz­
liwa praca pomoże im dokonać 
wlaśdwego wyboru, nie zapomi­
nając jednocześnie o ' ludowej 
sentencji, która brzmi: kto póź­
no przychodzi — sam sobie szko­
dzi.

Mldiał ŁAWRYNIEC.
' kierownik działu 

żyda partii

SPOTKANIA W OŚRODKU PRASOWYM
W ośrodku prasowym miesz­

czącym się w Związku Dziennika­
rzy Litwy odbywają się spotkania 
dziennikarzy z przywódcami Ko­
munistycznej Partii Litwy, a tak­
że z gośćmi przybyłymi do na­
szej republiki.’

9 stycznia akredytowani tu 
dziennikarze republiki, kraju i za­
granicy spotkali się z członkami

Biura KC Komunistycznej Partii 
Litwy Władimirem Bleriozowem 
1 akademikiem Eduardasem Wil- 
kasem. Dziennikarzy poinformo­
wano o pracy, którą rozpoczęta 
przybyła do republiki grupa 
członków i zastępców członków 
KC KPZR na czele z członkami 
Biura Politycznego KC KPZR 
Wadimem Miedwiedlewem i Ju-

• rijem Maslukowem. Zakomuniko­
wano, że wnioski w kwestii v- 
modzielnośd Komunistycznej Par­
tii Litwy zamierza się przedsta 
wić na planum KC KPZR, które 
ma się odbyć 29 stycznia.

Akademik Eduardas Wilkas o- 
powiedział o spotkaniu litewskich 
uczonych z jednym z członków 
grupy członkiem KC KPZR 
akademikiem Jewgienijem Wle­
li choWem, skomentował jego

stosunek dc samodzielnośd Ko­
munistycznej Partii Litwy 1 do­
kumentów podjętych na XX zje- 
źdde KP Litwy.

W tym samym dniu przewldy-^ 
w ano przeprowadzenie konferen­
cji prasowej z przedstawicielami 
tymczasowego KC samodzielnej 
KP Litwy (na platformie KPZR), 
ale odwołali oni konferencję.

(ELTA) .

^ZACH O W A JM Y GODNOŚĆ
M. Gorbaczowa na Li- dnej rzeczy. Wizyta M. Gorba- 

I jg  Jp  wydarzeniem hystory- czowa jest aktem polityki śwla- 
I^ J te y b y w a  Jeden z najpo- towej. nie zaś Imprezą klubu dy- 
BBspfcych działaczy pollty- skusyjnego lub zawodami dow- 
■BgjSpąita. który wysunął tak dpnlslów. Dlatego należy pow- 

dziś ideę nowego my- strzymać się od nleprzemyślu- 
■ B S nzybywa on w odpowie- nych kroków, grublaństwa, obraż- 

czasie — okresie od- liwych wypadów. Dni te dla na- 
iJjW llycBiego 1 duchowe- szego narodu mają szczególną 
i wagę. Trzeba się spodziewać, żc
Iw « p ś  przygotowała się do naszą mocną wolę wyrażą god 

*W*r«nla, jak może 1 po- przedstawidele społeczeństwa, p 
* u 5 włtać wybitnego gościa? lltycy, którzy będą obcowali z 
k ^Piześcłormi  ̂ włorhv" gościem, „Szlak bałtycki" — to 

świadectwo godnośd naszego na- 
U  rodu. Zachowajmy mądrość. 

IB 53S chciałoby się wnieść I 
1  * S S ? ‘luł oPlnlę. 
l 'w 2 S g  ceĉ  kulturalnego ■wi jest dobrze poinformowa­

ny o naszych nastrojach, marze­
niach 1 nadziejach.

Niech nasza przyjadelskość, 
. Ł „ . _ taktowne, kulturalne 1 godne po-

p ^ a c u n e k  wobec gościa stępowanie stanie się moralnym
M (tj^wzleJ znaczące wartoś- argumentem, dowodzącym, że na

. Wśo&wa pompa tycz- ród dojrzał do najbardziej upra-
-> tym pamiętać, gnlonyćh dążeń I godny Jest ’
eć Jeszcze o je- pszydi nadziel na przyszłość.

• gospodarza —|l__
■ 5  S  * szczerość. Litwin 

naśladować ani 
Szweda. Utwin r*  

I S  , ^ 1 *  gośdnnośd,

J. l n d lk ) i , ^ S a ! ^ l
B. Karmicie**. A. Maldonis, W. Martlnkiis, J 

■  ^  J- Mlnlcewlczlus, J. Pożela, W. Swentickas, E. V

. Bubnys, R. Gudaltls,

WIEC NA PLACU 
KATEDRALNYM

WILNO. 10 stycznia odbył 
się w ielotysięczny wiec wU* 

„W olność i niepodleg­
łość L itw ie". M ieszkańców 
stolicy zaprosiła na wiec W i­
leńska M iejska Rada Litew­
skiego Ruchu na rzecz Prze­
budowy.

W iec zagaił' przewodniczą­
cy M iejskiej Rady Sajudlsu 
profesor Aloyzas Sakalas, 
Odnotowano, że wlec został 
zorganizowany w związku ż 
przybyciem do Litwy szefa 
Państwa Radzieckiego, Prze­
wodniczącego Rady Najwyż­
szej ZSRR Michaiła Gorba­
czowa. Jednocześnie wyrażo* 
Ino przekonanie, że podczas 
wizyty ludzie dobre] woli je­
szcze raz potwierdzą swe 
mocne zdecydowanie, aby  po­
kojow ą konstytucyjną dro­
gą odrodzić wolne, demokra- 

I tyczne I niezawisłe Państwo 
Litewskie, utrzymujące przy­

jacielskie stosunki ze  Zwią­
zkiem Radzieckim 1 innymi 
sąsiednimi państwami. Zeb­
ranych wezwano, aby powi­
tali honorowego gościa poko­
jowymi manifestacjami.

N a wiecu głos zabrali pi* 
sarz Kazys Saja, profesor W ą- 
le rlj Czekmon, przewodniczą­
cy Rady Sejmu LRP profe­
sor W ytautas Landsbergis, 
doktorzy nauk M edard Czo- 
bot, Albertas Zalatorius, his­
to ryk  Li ud as T r uska, członko­
w ie Rady Sejmu LRP Meczys 
Laurinkus, Kazimieras Motie- 
ka, członek W ileńskiej Rady 
LRP Petras W altlekunas.

W  wiecu uczestniczyli 
przedstawiciele mniejszości 
narodowych stolicy, Kowieńs­
k iej Rady LRP, a  także goś­
cie z  frontów ludowych Łot­
w y i Estonii.

5  (ĘLTA)
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BYĆ GOSPODARZEM ZIEM I

Czas zwracania długów
Stolica naszej republiki śmieci. Zanieczyściło ono ły cale osiedla „cudzych1 

rozrasta się. Jeszcze kilka lat dziesiątki hektarów, nadal za* Fabryki działają, produkują 
temu wieś Fablanlszki była truwa glebę, wody grunto- drób, jaja. „Obcy stall się 
oddziałem sowchozu „Awiże- we, powietrze, którym od- swoimi. Rzecz wątpliwa, czy 
nial**, dziś nazwę tę nosi no* dychają rolnicy okolicznych można tu coś zmienić. I czy 
wa dzielnica Wilna. W os ta- wsi. Wynika więc, źe: „Wy trzeba zmieniać, naturalnie, 
tnim okresie w podmiejskich nam dajecie chleb, mleko, prócz poprawy stanu około* 
osiedlach powstaje coraz wię- mięso oraz Inne artykuły ży* glcznego. 
cej domów Indywidualnych wn ościowe, my zaś wam — Dalej autorzy listu piszą z 
różnorodnych pod względem truciznę?". „Zasadę" taką niepokojem, że kierownictwo 
architektury i komfortu, wprowadzono od dawna i kołchozu „Rukalniai" przy 
szczególnie, gdy porównuje stosuje się ją do dnia dzi- dzieliło 80 ha ziemi s pól dziel- 
się je ze starymi drewniany- siejszego. Miasto w zamian ni „Zondas", która ma bu- 
mi chałupami, stojącymi tu za płody ziemi zanieczyszcza dować tu fabrykę urządzeń 
od niepamiętnych czasów, ją swymi odpadami, planowo, elektronicznych oraz 200 do- 
Wokół miasta rozpościerają nieugięcie naciera na nią. mów mieszkalnych. Rejono- 
się nowe. obszary zespołowych Tylko w latach ostatnich wy komitet wykonawczy u- 
sadów. wymienionemu kołchozowi o* dzieła zgody na przydział

Miasto pochłania cofa* debrano blisko 450 ha tfnin- ziemi tej spółdzielni — do- 
większe terytorium podmiej- tów. A co dano w zamian? dają autorzy, 
skiego rejonu wileńskiego. _  p ^ ^ e  nic -  mówi Ed- Otóż, jak poinformował za- 
Budzi to uzasadniony niepo- ^  Tomaszewicz. — Na stępce przewodniczącego Wi- 
kój miejscowych mieszkań- wyrównanie za leńskiego Rejonowego Komi-
,ców- Poprzednio patrzyli joo ha wyniosło o- tetu Wykonawczego L. Bu-
krzywo na przybyszów, mil- koło p61 muiona rubli. Ale rokas, nie przypomina on 
czeli. Teraz coraz otwardej - • - r - - v  • - ^
i śmielej wyrażają swój sto­
sunek do nich. Listy na ten 
temat nadchodzą również do 
naszej redakcji.

Kazimierz Wół odko pisze, 
że kołchca im. Dzierżyński* 
go rzekomo dobrowolnie ui 
tąpił częić swojej ziemi pod 
budowę domów indywidua 
nych. I co jest dziwne: wzno­
si się je bezpośrednio na za 
siewach rzepaku ozimego 
Czytelnik oburzą się z powo­
du takiej niegospodarność 
„Prócz tego — dodaje on 
przecież nie jest wykluczone, 
że po zbudowaniu domu wła 
ścldel sprzeda go za potrój 
ną cenę, sam natomiast bę­
dzie mieszkał w mieście”

sobie, żeby udzielał zgody na 
taki przydział.

Natomiast przewodniczący 
kołchozu „Rukalniai” Michaił 
Janson powiedział, że auto­
rzy listu bez potrzeby się nie­
pokoją, albowiem ziemia dla 
„Zondasu" jak na razie, nie 
została, przydzielona, gdyż 
sprzeciwił ślę temu zespół 
gospodarstwa. M. Janson wy­
raził też ubolewanie z tego 
powodu, gdyż jego zdaniem, 
organizacja ta mogłaby u- 
dźielić gospodarstwu, apilln- 
ce pomocy w budowle i za­
gospodarowaniu osiedla, czy­
li poprawie warunków żyda 
rolników.

Oczywiście, trudno jest

państwo zapładło nam tylko 
I 12 tys. Resztę pieniędzy 

przywłaszczyło Ministerstwo 
— I Rolnictwa republiki. Nie być jasnowidzem, przewidzieć

Z listem tym zapoznaliśmy wiemy, gdzie i na jakie cele pożytek lub niekorzyść dla
przewodniczącego kołchozu zostaną one przeznaczone. '  |
Edwarda Tomaszewicza. . . .  ,, , . _W wydziale finansowym 

— Taki fakt rzeczywiście Wileńskiego Rejonowego Ko* 
miał miejsce ubiegłej jesieni mitetu Wykonawczego wyja- 
— mówi przewodniczący. — śniono, że za odebraną zie- 
Niespodziewanie dla nas,' po- mip kołchozy i sowchozy re- 
dczas dni wolnych na naszej jonu otrzymywały spore su*
ziemi Żłobiono kilka wykó* rnv W sławetnvrn okresie sta- , _ t, . *
pów na piwnice. Jedną piw* S J  n a S t - ^ d S T a  t
nicę zdołano nawet zabeto- niedawno uchwała rządu po- S L ? ^  wszystkim na
nować. Okazuje się, ie  oaż- wtasne »»y.

rolników ze strony „Zonda- 
su“. Ale jedno jest pewne. 
Teraz, szczególnie po przejś-' 
d u  na rozrachunek gospodar­
czy, nie warto oczekiwać 
„manny z nieba" i każdy ze­
spół, w tym też kołchoz „Ru­
kalniai" oraz jego nowy

dziemlkowy i leninowski re­
jonowe komitety wykonaw­
cze Wilna bez uzgodnienia z 
naszym rejonowym komite­
tem wykonawczym i

zbawiła tego gospodarstwa.
Przy okazji chcielibyśmy 

podziękować autorom tych 
oraz podobnych listów. Świa­
dczą one o  -tym, że ludzie nie 
są obojętni względem tego,

W  Innym liście mieszkań- 
cy rejonu również wyraża-;

Iprzydzieliły teren pod- budo- ją zaniepokojenie z powodu | p |  j gospodaruj 
wę domów mieszkalnych, poczynionych „lekką ręką", szej ziemi. Zwracamy się .<lę
Kołchoźnicy wystosowali pro- jak twierdzą; przydziałów złe- ’ czytelników w Innej sprawie,
test. Budowę wstrzymano. Za- mi dla miasta. Prócz domów mieszkalnych,
płacono 10 tys. rubli za wy- „Dosyć dużo zbudowano w budynków o przeznaczeniu
deptanie rzepaku. Na tym In- RUdominie, Czarnym Borze o- produkcyjnym, domów og-

iaz innych pięknych położo- ródkowych wokół Wilna w
nych Blisko Wilna okolicach najbardziej oddalonych i ma-
— pi<7ą oni. — Przyjezdni wy- lowniczych zakątkach rejonu,

 _T m  pierają miejscowych miesz- nad brzegami jezior wśród
podarstw rejonu wileńskiego kańców, natomiast przedsię- lasów stanęły różne łaźnie,
nadal trwa. „Omyłka", jak Uorstwa wcale nie są upię- kempingi oraz inne obiekty,
kwalifikują powyższy Incy- kszeniem l dobrym sąsledzt- w których silni tego świata

cydent się zakończył. 
Owszem, w danym wypad-

dent władze miejskie, nie 
jest rzeczą przypadku. Ma 
głębokie korzenie.

W okresie jawności i de­
mokratyzacji nadal ujawnia­
ją się stare sposoby zarządza­
nia, kiedy to nikt nie liczył 

interesami rolników.

i pod względem ekologi- urządzali libacje, przyjęcia 
.-mym" dla „potrzebnych ludzi". Tyrri-
—1„    , , . czasem w rejonie nie ma

Czytelnicyzapewne m*j, m g jg  wypoczynkowych dla
i mucll Wilpnclrn HAhnnr* '  . , _  . , :.prawdziwych gospodarzy tej 

ziemi — rolników, ich dzieci, 
weteranów pracy ' i  wojny. 
Jakże przydałyby się im sto­
jące pustką pomieszczenia. 

] Napiszcie nam o tych placó­
wkach. Trzeba je przekazać

i  myśli Wileńską Fabrykę 
Drobiu i Fabrykę Dro- 

Czarnym Borze.
Budowano je w okresie tak 
zwanej gigantomanii w wa- 

żądając od nich tylko jedne- runkach chronicznego braku 
go — aby dostarczali jak siły roboczej. Pobliskie gos-
najwięcej żywności na stół podarstwa, w których dzi- tym!'na których’ ziemi 
mieszkańców miasta. Nato- siaj' też brakuje oraczy, ho- jy zbudowane, 
miast miejskie organizacje dowców zwierząt nie wypu-
resortowe gospodarzyły we- szczały swych ludzi na bu- Zbyt długo wieś (i nie tyl- 
dług własnego widzimisię, dowy. Musiano szukać /rąk ko podwileńska) byłą w sy -  
Na terytorium tegoż kołcho- do pracy w różnych mlejsco- tuacji kopciuszka. Scalano 
zu im. Dzierżyńskiego pcrw- wośdach Litwy, nawet Bla- J4* dzielono, przebudowywa- 
stało mlckuńskle zsyplsko łorusi. W ten sposób powsta* n9« każdy według własnego

widzimisię rozporządzał się 
nią, jej -bogactwami nie li­
cząc się z opinią rolników. 
Nadchodzi temu kres. A 
więc nastał czas zwracania 
długów, a są one niemałe,

V  Prezydium R ad ; Najwyższej Litewskiej SRR
Za wieloletnią i owocną pracę kos został odznaczany Dyplomem 

oraz czynny udział w tyciu ipo- Honorowym Prezydium Rady 
łecznym zastępca przewodniczą- Najwyższej litewskiej SRR. 
cego kołchozu „Mosedis" w re­
jonie skuodaskim Powiłaś Stan- (ELTAj

S ajudis zrodził się w łonie 
totalitaryzmu, ale Jest 
to dziecię demokracji, 

wolności. Dzisiaj, dokonując 
somoanolizy częstokroć

proponują nam przede wszystkim Budzi zastrzeżenie rówi 
„zerwać" wolność, a dopiero przygotowanie- się Sajudisu 
potem
krytycznego, Jeżeli dzisiaj iqda Litewskiej SRR. I znowu „wysn-

duje rysy (
 Irodzlclell. Nie wszy-

I scy to zauważają. Niektórzy 
bardzo się starają siebie oraz in­
nych przekonać, te  Sajudis (tym 
samym 1 oni sami) jest krysz­
tałem dobra 1 prawdy. Ta wy- 

I godna postawa także została 
odziedziczona po Jednym z ro- 

I 'dzldeli.
- Na przykład, w ostatnio roz­
winiętej dyskusji o granicy wol­
ności prasy Sajudisu zaczęły

I wyraźnie zarysowywać ge­
ny totalitaryzmu. Dyskusja 
ta, jeśli uważnie spojrzy­
jmy, ma dość głębokie znacze-

I natywne pojmowania Sajudisu
— Sajudisu Jako czynnika od­
rodzenia narodowego 1 Sajudisu 
Jako podmiotu wznoszącego się 
ponad naród. Przedstawiciele 
I pierwszego pojmowania uważa- 
[ją Sajudis za mechanizm samo­
realizacji narodu, a drugiego —^ 
za środek realizacji celów orga­
nizacji politycznej Sajudisu. Dą­
żenie Sajudisu do wyzwolenia 
człowieka z pańszczyzny 1 wy­
zwolenia Litwy może być zreali­
zowane tylko odpowiednimi 
działaniami w tym kierunku. Re-

■olucja Październikowa wykaza­
ła, te  przymus nie przynosi ani 
wolności, ani demokracji. Kon­
spiracyjne, nakazowe działania, 
scentralizowana wszechwiedza i 
wszechmoc nie nadają się do 
tego. Takie jednakie tendencje 
ujawniają się tu  i ówdzie w 
działalności Sajudisu. Uważam, 

jeżeli Sajudis potrafi sam w 
sobie wykryć objawy totalltaryz- 

■ u ,  potrafi też przezwyciężyć je. 
W  ciągu krótkiego swego Ist- 
enla Sajudis już zdążył stwo- 

Irzyć własną hierarchię. Hlerar- 
chociaż na mniejszą 

skalę, zaczęła powtarzać działa­
nia obronne sam ozach owania
hierarchii radzieckiej. Zarysowa­
ło się dążenie (może nieświado­
me) monopolizacji prasy, kanału 
telewizyjnego, centralizacji wy-

Teoretycy monopolu prasowe­
go mają różne argumenty. Ale 
czy argumenty te wystarczają, 
aby jakaś ukryta podłość doko- 

przez sajudistów stała się 
bielsza, a wychodzące z ust sa- 
judlstów głupstwo stało się 
myślą? W  tej tendencji tkwi chęć 
obrony siebie 1 Sajudisu, poko- 

przed wnika wszelkimi 
środkami, gdyż cel (powiedzmy 
niepodległość Litwy) uświęca 
środki. Jednakże środki ujaw­
niają prawdziwe dążenie, może 
tylko intuicyjnie tkwiące w 

■ledomoścl dążącego.. Jaki cel 
de też są środki 1 odwrotnie. 

Niezależność osiąga się tylko sa­
modzielnymi, wolnymi działanla- 

i: demokrację tylko demokraty­
cznymi środkami. Jeśli sajudziści 
Kaunasu ustami A. Butkewiczlu- 

(patrz _lrAtglmlmas“ riu; 45)

się żelaznej d y s c y p l l n y |B |H H H P P H i i  
mok rację obiecuje się dopiero dza", a faktyczni
Jutro, to, moim zdaniem, propo- Sajudisu wybiera
nujo się perspektywę ńiedemo- nych kandydfi'
kra tycznej Litwy,

W  „Fali odrodzenia” dominu- 
Ją te same lwarze. Tak, to są 
zasłużeni i mądrzy ludzie, ale 
czy Sajudis to tylko oni? Gdzie 
są Inne światłe umysły Litwy nie komunisty i
(w tym też k  Sajudisu)? Czyżby szc
jesteśmy tacy duchowo ubodży? doi

Sajudisu. A kogo Sajudis zapro- swoich kandydatów ' w
 1 pomija, ten włośnia zostanie wy- konkurencji (a nie

Rody Najwyższej brany, gdyż Jego autorytet jest airatyjnej). w takim 
i— —i^jroinny.  Dlatego trzeba w spo- panla wyborcza." Saiiwu^ ą jS j

ewentual- 
imienia Sa-

Judlsu.
i; Wyobraźmy na chwilę, 
pkręgu wyborczym N (powledz-

'ybranego (rzecz | | H H | ___
‘ ■ ’ nuniśty i co najważniej- 

pryncyplalnega, tj. pra<

sób Jak najbardziej demokraty­
czny wyświecić każdą kandyda­
turę, którą popiera Sajudis. Two- 
rzone przez Sajudis niedemokra­
tyczną drogą spisy kandydatów 
mogą odsunąć od udziału w wy­
borach wielu potencjalnych kan- 

taklego dydatur, popchnąć do politycznej 
■^yiko bierności Naród. '

sądzę, że Sajudis i
ilenntka nlezależ-

iiniiiiiiiiiiiiiiiiinitiiiiiiiiiiiiuinmiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiS a j u d i s  
na w yborczym  Rubikonie

 ^ —.Jcdbyć L_
Na pierwszym etapie gnJfSł 
się spisy tych, którzy 
wybrani 1 reprezentoW aglM  
nia wyborcze Sajudlsa, | S D  
wtedy, gdy w krińtaWS 
okręgach wyborczych 

'wyjaśnione, czego wart 
dy kandydat, struktury ”  ®  
ce w granicach Itego 

•woj kampanii przedwyborczej, okręgu wyborczego £«
1 wyborczej powinien przytrzy- Jakich kandydatów pOzasuT^ 
mywać się nieco Innego klerun- ostatecznym spisie. Mając nrL* 
ku., Powinien zrezygnować od żne argumenty. Sejm albo iT* 

mogłyby zapra — 
tel decyzji. «U 

cej. ■ ■ ■ ■ I  
Wtedy Sajudis nie iw ł .  

się we władzy, nie a S J ?
I się z nią, pozostaje 1 infirajB 

obywatelską w prayszlefiłsSł'

rodzenia" doskonale mogą służyć domośd wyborców przebić tar- 
w tym ograniczeniu reklamowa- czę konkurenta „Made ln Saju-1 
nlu liderów sajudlsowsklch, jako dis"? Nie ma takiej gwarancji.

dzjwle demokratycznej 
I Wtedy bez wyrzutów 
Sajudis (w sz e ro k ln f l^ ^ H  
tego słowa znaczen lun^H  
mógł twierdzić, źe uczynU « | 
stko, oby Litwa otrzymyMI 
rząd, na Jaki zasługują 
Sajudis zostanie taki tam H  iiiiiniiiiiuiiiiHiinniiiiitiiiiniiii.il.-: ró^ leż ^  wyborach.

nle^ trzeba do ttgo ^J
■  Bbędzie popierać tylko tych, któ 

rzy uczestniczą w organizowa 
' i  [przedwyborczej 1 któ 

potrafią naj 
,'lę wy

się w społeczeństwie 1 hierarchii swoim rozumem. Mieszkańcy borców 1 platformę wyborczą
Sajudisu. Nie jestem przeciwny Kaunasu w związku z tym za- Sajudisu.
reklamie 1 liderom. Ale jestem derają ręce, a  mnie szkoda na- Taką postawę Sajudisu naz-
przedwko produkowaniu Ude- wet tej hipotetycznie straconej wałbym zainteresowaną neutral-
|jÓWi przeciwko chęd (czasami kandydatury. Przecież Sajudis nośdą, która przedkłada Interesy
intuicyjnej) wbetonowania ich nie Jest partią konkurującą
w wieczność, przeciwko silnym inną. Przedeż dla niego to san
tradycjom produkowania tego — socjaldemokrato, , czy bezpar- dis powinien uważać
betonu. tyjny,' byle' jak .najbardziej na-1—-----   ■

Oprócz tego W produkowaniu dająca się dla Litwy kandyda- 
tego betonu przeznaczonego na tura. Specyficzna wrodzona ce-
wladukty bodajże najenerglcz- cha Sajudisu powinna dyktować
niej mieszamy sami siebie — . specyficzne zachowanie się Sa- 
szeregowych ludzi. Nasza świa- judisu podczas wyborów.

nych, sztuczn leH H  
przedsięwzięć »rganlzaS9| 
A. Juozaitisa, gdyż Jot 
wyborami taki Sajudw nie 
w myślach, lecz nawet w I 
cjach nie utożsamia siebie! 
tencjalną władzą 1 potencj^gTi 
rządem. Powinien on byt j f f  . 
pretekstem, bodźcem, |

zarządzania, będąc I  _
ogólnej woli Narodu j^Wj

domość skuta na wpół średnio­
wiecznymi kanonami, na wpół 

stereotypami

Litwy ponad ambicję Sajudisu.
W  przyszłych wyborach Saju-

powinien uważać siebie nie Sajudis jest obok
za podmiot zainteresowany w Litwy znaczy o wiele wlfc3§|HL
tym, aby być wybranym, lecz potencjalnie praw om oc^^H
jako podmiot troszczący się o dza, 1 wówczas pozasio |^ H
to, kto będzie wybrany. Jest to •••« «•
warunek, aby w konkurencyjnej 

zarysowali się najbardziej
Czyżby nie warto było (może PfraPektyylcżr4 kandydaci Sajt 

ple lest jeszcze zbyt późno) * wysuwani! Dlatego
■ ■ K i ć  chętnych być kandy- J»*itawojprm zadaniem struk-

■raraB— popi eranymi  przez Salu- tur Saiudteu powinno być nie
póki nie wytworzy obiektów ^  w walce dob,eranł* kandydatur, nie kan-

  • — -  - -  .dydówanlei lecz stworzenie dla
wszystkich potencjalnych kandy­
datów . Sajudisu jednakowych 

wlea«w« orjin tac ji »  kontoiiami pned-
Kobo doblort iK  medinlzm? 'ffiSSESlś ™ “  S

slotów, tj. a y t t y  do wy.
woU nie zaprajżemy ■!<> *  S I S  piodolowuito ulndlK m iki^o 
md l a t e ^ a j T u  e Ł ta y  do I f S S ? *  f f l B S S

sam po przyszłych wybanjS
Wybory wykażą, c m .__

Sajudis w rzeczywlstośd* |^T 
z partii (realną, chodaźA* 
względem nazwy) czy tifB  
wl inicjatywę obywate^^^B 
rodu. Jakkolwiek dobrą 
rzemy Radę NalwyźszaeŁi)-^ 
nie powinien się p rze n aB  
w partię lub w ogóle 
wać. Moim zdaniem, Jestaos 

Idynym gwarantem tego^^^H

tylko jeden krok. Taki 
człowiek rozpławia się w swoim 
proroctwie. Dlatego dystans mię­
dzy nami a wodzami, między 
Sajudlsem jako wizją Litwy

przekleństwo, od abiolutnego £ P _ ,l'5 l*Sbr«MT ŁmSycŁiii, ~ iu-  Utwa odzyska UepodTe^B
a u I« d « d o  p j to ]  podejnUwot kr^ d l „  Ł a j  !*» “ fw tó l
d  = ^ ty Jko  iedoi bo k . Taki ^  a jud llu i dzlllgc L ilfe  -  tu u m i  “ ole “ r“ *'L Ponieważ w

Sajudis, a tu ńle?
Dla wszystkich jest oczywi­

ste, te  w  przyszłej Radzie NaJ- 
parlamentem musi być wyraźnie wyższej Litwy najbardziej pożą-
nakreślony przez Sajudis. Powin- danym parlamentarzystą jest nie
niśmy wyraźnie uświadomić so- wszechstronnie zatwierdzony,
ble, że prawdziwym podmiotem nie szczególnie spopularyzowany _______  r______________ ___________________| ___________________________________ ______________....................................
odradzającym Litwę, podnoszą- przez telewizję, lecz szczególnie angażują się do nurtu kampanii dzle się sprzeciwiać 
cym jej wolę Jesteśmy my — kulturalny, liberalny i kómpeten- przedwyborczej, zorganizowa- potworowi zewnętrzna _
Naród — a przyszli parlamen- tny parlamentarzysta. Harmonii nej wcześniej przez Sajudis, siłą kryjącemu się wewnątrz]
tarzyśd są tylko skromnymi wy- tych cech nie gwarantuje dobra rzeczy znajdą się już obok
konawcami naszej wolL Gdyby- opinia hierarchii Sajudisu o kan- judlsowskiego nurtu wyborcz
śmy to zrozumieli, to krocząc do dydade. Jest rzeczą oczywistą, który nie pokrywa się ze zr
Niepodległości, do przodu z sza- że w wielu miejscowościach nie głębszą istotą Sajudisu.
cunkiem przepuścilibyśmy Demo- prawdziwe „wybory** -odbędą się Jeżeli Sajudis nie 
krpcję. __ _ przed wyborami w kuchni

wolę narodu.'Ponieważ w politycznych niesnaski^H
wyborach Sajudis stawia na zarazimy się Jakimkolwjjk B
pierwsze miejsce Interesy Naro- dowym reżimem. S a ju i l f i ^ ^ ^
du, a  nie swoje, a  więc (w od- nlen tak przekroczyć
różnieniu od partii) nie utożsa- przyszłych wyborów, aby B  g
mia się on z przyszłą władzą, wodnić sobie 1 narodqva£gBS gj
Przedstawiciele hierarchii Saju- wyborach zachował s w ą ^ ^ ^ ^
disu pretendując do tego, aby ną istotę. Czeka go

deputowanymi, realnie trudniejsza próba —i trzojflH 1
się do nurtn kampanii dzle się sprzeciwiać nie ■  |

przedwyborczej, zorganizowa- potworowi zew nętrznem j^^^^^

Kestntls MASIDUS I 
(przedruk z czasopiat ■  

„Atgimlmas* 
z  29.12,1989—5ijH 

Podkreślone przez ąi, aby zająć się eliminacją

Ś L A D A M I  N A S Z Y C H  P g B Ł I g A C j J

„KOŁACZCIE A OTWORZĄ“1
—  jeszcze przekonałam 

się o  słuszności tego powie­
dzonka, gdy dowiedziałam 
się, że wreszcie, po ponad 5 
latach kołatania, a  konkret­
niej — obijania progów róż­
nych instancji rejonowych i 
republikańskich, przewodni­
czącemu kołchozu „Akmena" 
(rejem trocki) Aleksandrowi 
Abucewiczowi udało się os­
tatecznie; (miejmy nadzieję) 
otrzymać pozwolenie na roz­
budowę ośrodka gospodarst­
wa — wsi Brażuole.

Ponieważ kołchoz liczy o* 
koło 400 rodzin i zaledwie 
260 zagród, zrozumiała jest 
potrzeba wznoszenia nowych 
domów mieszkalnych. Ale 
dalece niezrozumiała jest biu­

rokratyczna mitręga, w któ­
rej wyniku zamiast przewi­
dzianego kosztorysu projek­
tu  5—7 tys. rb., gospodarst­
wu kosztował on około 30 
tys. rb. Szkoda, że osób win­
nych tego, które kryją się 
pod szyldami różnych placó­
wek, ministerstw, gospodar­
stwo nie może pociągnąć do 
odpowiedzialności.

Gazeta nasza dwukrotnie 
pisała o ciernistej drodze 
przewodniczącego kołchozu, 
o  piętrzących się coraz to 
nowych przeszkodach w tra­
kcie uściśleń, powtórnych 
sprawdzeń, przeróbek zatwier­
dzonego już raz projektu bu­
dowy wsi. I to się dzieje w 
dobie obecnej, kiedy coraz

Zjednoczenie produkcyjne „Akmenes Cementas" corocznie pro­
dukuje niemało cementu dla budów repubUU 1 kraju. Jednakże 
nie d eszy nas stan ekologiczny w zakładzie: wyrzuca się w po­
wietrze wjele szkodliwych substancji, nie ma przyrządów uchwy- 
tywanla związków azotanu siarki, wokół zakładu nie stworzono 
strefy sanitarnej i jest Jeszcze wiele innych problemów ekologi­
cznych, które trzeba Jak najprędzej rozwiązać.

i uchwytywania szkód -NA ZDJĘCIU: przygotowanie urządzeń d 
llwych substancji.

Fot. Antanas Dtłys (ELTAJ

głośniej mówimy o poG 
wszechstronnego 
dla Wsi, kiedy pow; 
przyznajemy, że rolnic! 
pod widoma w | r i ^  
krzywdzeni w porówpflH 
mieszkańcami m ia s t^ ^ T  
nie nastał już czas, aby]
wa przemieniły s i ę __
jeżeli rzeczywiście chi 
żeby rolnicy byli h H  
pewnie wzrost produfl 
skierować swe wysifl^^ 
średnio w  tym kierunk|^^
zaś na pokonywanie Bpńifo 
barier, nieraz s z tu c z ą ^ ^ | 
rzonych.

Chociaż początkoi^^B* 
rozbudowy osiedla przeMk 
jący wzniesienie d so lw i 
domów, w ostatecznym 
jekcie został ponad ĄzW 
dokrotnie uszczuplony, «*- 
niej należy pogratulo^^fr 
rownictwu gospodaratnw 
trwałości w dążeniu do M ^ 
kojenia potrzeb socjalny1* 
zespołu. 27 parcel wyzna®: 
nych pod budowę stmn* 
możliwość do popran ĵpP 
warunków ‘ mieszkankwO® 
chociaż części ro lniko^H  
chozu.

D. WOJTUSIA*

W  poszukiwaniu własnej drogi
Szkodliwy jest zunifikowa­

ny stereotyp, że dobry 
uczeń to grzecznie siedzący 
na lekcjach, świetnie recy­
tujący materiał z podręcz­
nika albo ten, jaki nau­
czyciel podał. Tek sobie 
często myślałem podczas 
rozmowy ze Stanisławem Pieś- 
lakiem, byłym moim ucz­
niem. Rozmawialiśmy o wie­
lu rzeczach. Ale wszystkie 
myśli jakoś wciąż wraca­
ły  do Litwy. Litwa, M, Gor­
baczow, przebudowa, „Saju- 
dis“, ZPL, iJecHnstwo"...

Pamięć przeniosła mnie 
do roku 1968. Staslek był 
wówczas ósmoklasistą. Ci­
chy, mizerny, niezauważal­
ny wśród hałaśliwych ko­
legów, Chyba nikomu nie 
przychodziło wtedy do sło­
wy, źe Staś zostanie nauczy­
cielem. A jednak. Dwa lata 
nauki w Białej Wace. Roz­
czarowanie. A więc — po­
czątki nieudane Dalej — kur­
sy kierowców. Tutaj, mówiąc

językiem szachisty, partia zo­
stała rozegrana do końca. A~ 
jednak Stanisław znów wra­
ca do swej szkoły: do klasy 
dziewiątej, kontynuując nau­
kę korespondencyjnie. Ko­
lejno dwa lata wojskowego 
hartu w Siewieromorsku. Po 
powrocie z  wojska — trzy­
letnia sumienna praca jako 
kierowcy w rodzimym koł­
chozie „Kabiszkl". Jeszcze 
rok pracy — w republikań­
skim szpitalu dziecięcym ko­
ło Niemenczyna. Serce wciąż 
woła do szkoły. Postanawia: 
wstępuje na polonistykę do 
Wileńskiego Państwowego 
Instytutu Pedagogicznego 
(zaocznie). Równocześnie sta­
wia pierwsze kroki na niwie 
praęy pedagogicznej w Jęcz- 
mlenisklej Szkole Średniej 
Jako starszy zastępowy pio­
nierski. Wykłada też geogra­
fię, prowadzi warsztaty.

Podczas letnich wakacji er 
trzymuje skierowanie do pra­
cy do Arteku, kieruje zastę­

pem pionierskim l równocze­
śnie kontynuuje studia. O- 
trzymywałem listy, z których 
dowiadywałem się, że praca 
w Arteku jest ciekawa, cho­
ciaż trudne. Zdobywa |  tu du­
żo nowych przyjaciół, nawet 
z zagranicy. Znając moje za­
fascynowanie twórczością S. 
Jesienina pewnego razu przy­
słał mi duży portret rosyjs­
kiego liryka na tle brzóz.

Praca w Arteku dobiegła 
końca prawie równocześnie z 
egzaminami państwowymi w 
instytucie Następnie mijają 
lata pracy jako metodyka w 
pionierskiej działalności.

Od roku 1986 Stanisław 
Pieślak jest pedagogiem w 
Sużońskiej Szkole Średniej. 
Jest organizatorem pracy po­
zaklasowej oraz wykłada geo­
grafię l przyrodę. Komuniś­
ci wybrali Stanisława na sek­
retarza swej organizacji.

Pamiętam, pewnej majowej 
nocy nie zdążywszy na osta­

tni autobus, wracałem pieszo, 
z Niemenczyna, z  wiosny po­
ezji rejonowej. Dogonił mnie 
samochodem Stanisław 1 od­
wiózł do domu. I tu niczym 
piorun z jasnego nieba cze­
kała mnie depesza. Ciężko za­
chorowała matka. Nie musia­
łem prosić go o  pomoc, sam 
ml ją bez chwili wahania za­
oferował. Uprzedził . swych 
rodziców, że wyjeżdża i w  
nocy udaliśmy się w daleką 
podróż — 110 kilometrów 
(kraniec rejonu śwlęclańs- 
kiego). Staszek dopiero' o 

>śwlde wrócił do domu. Albo 
tany wypadek. Gdy spotkało 
mnie kolejne nieszczęście 
(w czasie ~pożaru zginął naj­
droższy ml człowiek — mat­
ka), Stanisław znów pierwszy 
odwiedził mnie w  ciężkiej 
chwili. Zdawać by się mog­
ło —nic nadzwyczajnego, nor­
malny odruch ludzki. Tak, 
lecz Jakże często' stykamy 
się z obojętnością, bezdusz­
nością.

Pytam swego rozmówcę, 
czy podoba mu się praca. Od­
powiedź brznli lakonicznie: 
nigdy nie porzuci szkoły. Tyl­
ko marzenie, by wykładać ję-~ 
zyk polski i literaturę, n ie ' 
spełniło się jeszcze. Co przy*' 
nosi radość w obcowaniu z 
ludźmi? Odpowiada: szcze­
ro! ć. Co najbardziej zasmu­
ca?— brak serca -niektórych 
kolegów do pracy z  młodzie­
żą. Z siebie też często bywa 
niezadowolony. Cóż, najsu­
rowsza 1 najsłuszniejsza jest 
własńa ocena.

Czytelnik może mi zarzu­
cić, że Idealizuję, bohatera 
szkicu. Broń Boże) Przyznaję, 
że ujmuje mnie bezpośred­
niość, rzetelność, szczerość 
tego człowieka (prawie wy­
jątkowa cecha wśród doro­
słych). Oczywiście, nie zga­
dzam się z niektórymi jego 
poglądami na sprawy społe­
czne, ale czy to może prze­
szkadzać w obcowaniu, przy­
jaźni?', Moim zdaniem, tole­
rancja jest potrzebna Jak 
chleb- Naturalnie, przyjem­
nie ml jest, żę mego bohate­
ra nie przestrasza status ję­

zyka litewskiego jako urzę­
dowego. Możemy zresztą 
rozmawiać ze sobą w  trzech 
językacłu Mój rozmówca 
całym sercem popiera odro­
dzenie Litwy.. Z poszczegól­
nymi założeniami członków 
„.Sajudisu" nie zawsze się 
zgadza, ale jest to rzecz na­
turalna. Walczmy argu­
mentami, szlachetnymi dąże­
niami, a nie pięściami. Czyń­
my to w Imię Litwy. W imię. 
swych ziomków. Nie widzę 
w tym nic dziwnego, że Pie­
ślak jest przewodniczącym 
ZPL w apl lince sużańsklej 1 
członkiem ruchu „Sajudis" 
Jęczmlenlsklej' Szkoły Śred­
niej. Ale są ludzie, którzy się 
temu dziwią. Nie ma w tym 
żadnej dwulicowości, jesteś­
my ludźmi 1 dążymy do te­
go, by żyć po ludzku.

Problemów jest mnóstwo: 
język ojczysty, troska o ogól­
ne podniesienie poziomu kul- • 
turalnego ludności, oświata, 
twórczość amatorska... Cie­
szy się z przyjacielskich kon-,. 
taktów między kierownika­
mi szkół a kierownikami go­

spodarstwa, z domem kultu­
ry, księdzem. W  DK są dobre, 
instrumenty muzyczne, czyn­
na kapela wiejska.

„Znajomych dużo, a  przy­
jaciela nie ma" 1— skarżył 
się A. Puszkin. Bez przyja­
ciół, ich spojrzenia, żywego 
słowa, oczekiwanego listu 
naprawdę trudno -jest wy­
trzymać w tym pełnym na­
pięcia i konfliktów świecić.

Dużo przyjaciół ma Stani­
sław. Jest nim przyjaciel z 
lat dzieciństwa Marian Kra- 
sodomski, koledzy Abanawi- 
czlus i Lachowicz,, nadsyłają 
też listy przyjaciele , z Mos­
kwy, Ukrainy, Jałty.

Czas wolny... Kto o tym 
nie marzy? Jednakże para­
doks naszych dni polega na 
tym, że kto prowadzi Inten­
sywny tryb życia, ten pra­
wie nie ma go. Stanisław 
mając wolną chwilę robi 
Zdjęcia, czyta, p o d k u je . 
Ojciec jego jest emerytem, 
więc coraz częściej musi po­
magać rodzicom.. Tym bar­
dziej, że starszy brat oraz

siostra założyli już |  
rodziny i nie mogą sk w *  
udzielać. O ożenku mówi I  
razie żartobliwie „ ie jH jL  
czę ta to nie gszybysflro0* 
zimą—1*. : *

Stanisław zach łan n jS ^J 
ta prasę, na]bard^fjg[_ 
cent poważną iektujsiŁ^ 

I  książki. UwielblajA1̂ !  
Mickiewicza, J. Ł I 
skiego, B. Prusa, ̂  I. “IW  
niewa, N- Niekrasowa^HB 

..Już zapadał ^zmrA ■  
nam trudno byłójj się PSa 
gnać. Tak jest zawsn^Hj 
się spotka człowiek®*1®'! 
go czyny są zbieżn<V HM 
laml.„ Żyjemy w 
wym okresie nasil} 
nych uczuć, patrip!
Bądźmy godni tego]
ojczystej Litwy. Podaj__
drogi StanisławiSjSpo 
nego spotkania. ..O rm aS9 
cia, ugory, chroółńnF 
jemnle" _ nawołuflRy 
poeta Slgitas Geda- 
proste, lecz bardzoS1 
słowa; Pełne treśdj^^H



SPOTKANIE ZE SPOŁECZEŃSTWEM LITWY
S Z T A N D A R " sir. 3

»
r generalny zjednoczc- 

pgis Czupllnskas opowie 
kiom o pracy przędslę- 

W oddziałach praco- 
|- zakładu powitali id» 

: ..Pop)tramy <B«- 
itut KP Litwy**. 

E ubuI Litwę, Stalin ode- 
S  niepodległość, a Gorba- 

f „KPL: -s- tak, bolszewl- 
I*. Między J. Mas-,

zawiązała 
temat roU par- 

[państwie, możliwości sys- 
irfeJopartyjoega 

^ Trwa walka poglądów, dla 
S baeba omówić wszystkie 
^■zy — powiedział J. Ma*- 

t -  Utworzenie somodzlel- 
U Litwy i KP Litwy (na 

KPZR) będzie pódsła- 
zagadnieniem dyskusji, 
zdania, że między ty- 

partiami jest więcej 
ilż dzielącego J 
można uniknąć roz- 

_  partu.
f  godzinach popołudniowych 
>tt||nkow i towarzyszące mu 
ją byty w Wileńskiej Fabry- 
pnyrrądów Radiowopomiaro- 

^  Robotnicy pytali, kiedy 
M ( nąd ZSRR uregulują za- 

stosunki mlędzjmarodo- 
g M ,  ekonomikę ZSRR, wy- 
2Jfxiiezadowolenle z nlezdecy- 
jgoh rządu. J. Maalukow od- 
jełedrial, te  ustawodawcy o- 
™” g^ nnajii cały pakiet pro- 

I ustaw w sprawie regulo- 
^bęspodaik i — w tym ió- 
geł bardzo ważny projekt u-

stawy o własności. Dokumenty 
te będzie rozpatrywała rozpoczy­
nająca się w styczniu sesja Ra­
dy Najwyższej ZSRR. Przede 
wszystkim zostaną uwzględnione 
interesy człowieka, prawo każde­
go do decydowania,. gdzie ma 
żyć i pracować. Mówiąc o  sto­
sunkach międzynorodowościor 
wych, J. Maslukow wzywał do 
wykazania tolerancji, zgłębiania 
interesów wszystkich narodów, 
poszanowania dla historii, kul­
tury I Języka tej republiki, w 
której się mieszka. Dyrektor 
zakładu Oktiabr Burdenko 
stwierdził, te  w przedsiębior­
stwie poświęca się temu wiele' 
uwagi, stwarza się warunki do 
nauki Języka litewskiego, ale 
brakuje wykładowców, podręcz­
ników.

Następnie w klubie i,Zarla" 
odbyło się spotkanie J. Maslu- 
kowa z przedstawicielami zało­
gi fabryki przyrządów radiowo- 
pomiarowych. Wieczorem w 
Rodzie Ministrów Litewskiej 
SRR J. Maslukow spotkał się z 
kierownikami ministerstw 1 re­
sortów republiki, przedstawi­
cielami Stowarzyszenia Prze­
mysłowców Litwy, ekonomista- 
mL Spotkanie zagaił przewodni­
czący Rady Ministrów Litewskiej
SRR 1 ’. Sakalauskas.

Zastępca członka KC KPZR, 
pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR 
Włodilen Nikitin odwiedził zes­
poły kompleksu rolniczo-przemy­
słowego;

W  Wileńskim Kombinacie

Cieplarnianym gość zapoznał się 
z budynkami produkcyjnymi, 
zwiedził zespół zdrowotny. Od- 
była się bezpośrednia rozmo­
wa z pracownikami na temat ak­
tualnych perspektyw rozwoju 
socjalnego załogi w warunkach 
samodzielności gospodarczej.

W Litewskim Naukowo-Bada­
wczym Instytucie Rolnictwa w 
Dotnuwie odbyło się spotkanie 
W. Nikltina z aktywem, nauko­
wcami kompleksu rolniczo-prze­
mysłowego, ze specjalistami rol­
nictwo. Odbyła się rozmowa na 
temat dalszego rozwoju rolni­
ctwa, nowych form gospodaro­
wania. omówiono kwestie zao­
patrzenia materiałowo-technicz­
nego oraz Inne.

W. Nikitin odwiedził Szeduw- 
skl Sowchoz-Technlkum im; W. 
Wazalinskasa, iowchozy „Drau- 
gas" 1 „Sznukotas" w rejonie 
radwlllsklm, złożył wizytę w 
zagrodzie rolników Indywi­
dualnych „Szaukotosu" Juoza- 
sa 1 Aldony Waltekosów.

W. NUdtinowi towarzyszyli 
zastępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów republiki Jonas 
Jagminas, minister rolnictwa 
Wytautas Knaszys.

Na spotkanie w prezydium 
Litewskiej Akademii Nauk z 
członkiem Komitetu Centralne­
go KPZR, wiceprezydentem 
Akademii Nauk ZSRR Jewgie­
nijem Wielichowem, członkiem 
Centralnej Komisji Rewizyjnej 
KPZR, przewodniczącym Za 
rządu Związku Działaczy Tea­
tralnych RFSRR. artystą ludo­

wym ZSRR Michaiłem Uljano- 
wem |  zastępcą przewodniczące­
go Rady Narodowości Rady Naj­
wyższej ZSRR, poetą ludowym 
Ukrainy Borysem Olejnikiem ze­
brali się przedstawiciele Insty­
tutów akademickich, związków 
twórczych, działacze kultury re­
publiki.

Spotkanie prowadził prezydent 
Litewskiej Akademii Nauk; Juras 
Pożala, na spotkaniu obecny był 
sekretarz Tymczasowego KC KP 
Litwy (na platformie KPZR) 
Juozas Kuolells.

W  Wileńskim Rosyjskim Te­
atrze Dramatycznym przewodni­
czący zarządu Związku Dzia­
łaczy Teatralnych RFSRR Mi­
chaił Ul Janów spotkał się ze 
społecznością teatralną stolicy
republiki. Podczas rozmowy
stwierdził on, te  ideo wolności, 
samodzielności, odpowiedzial­
ności osobistej coraz bardziej 
opanowują masy. Republika po­
winna mieć suwerenność we 
wszystkich kwestiach. Naszym
wspólnym zadaniem, powiedział 
M. Ul Jono w, jest znalezienie 
obopólnie pożytecznego, wza­
jemnie możliwego do przyjęcia 
rozwiązania, poszukiwanie pun­
któw styczności. Przede wszy­
stkim nie wolno nie uwzględniać, 
te  ZSRR utrzymuje równowagę 
pokoju w naszym niespokojnym 
święcie.

W. spotkaniu wziął udział czło­
nek Biura KC KP Litwy, redak­
tor gazety „Czerwony -Sztandar* 
Z. Balcewicz.

Członek KC KPZR, przewód-

PRZYSŁUCHAC SIĘ UWAŻNIE
pokończenie z • 1)

jbż zakomunikowano w 
£ g  9 stycznia w Kłajpedzie 
„(bywali członek Biura Polity- 

KC KPZR, pierwszy zo- 
przewodniczącego Rody 

5Ćńw ZSRR, przewodniczą- 
ńiatwowego Komitetu Plano­
wi Jurij Maślaków, członek 

_j KPZR, pierwszy sekretarz 
^ogodzkiego Komitetu Obwo- 
MO KPZR Walentln Kupców 
Mnnjszący Im przewodni czą- 
f jady Ministrów Litewskiej 
U^jrtantas Sakalauskas. Ra- 
■ |  nimi był sekretarz Tym- 
■ango KC KP Litwy (na plo­
nie  KPZR) Władysław Szwed. 
Oście napoczęli znajomość z 

■sneym miastem od stocmi 
Jtf]**. Dyrektor zakładu Geor- 
pj Knt ” pr*Tn;'1 ich z produk- 
S  i warunkami pracy, wskoi- 
j  gospodarczymi i tym 

Bjczym słusznie szczyci 
Cysięczna lnteraacjonali- 
jśłogs stoczni. Ale przy­

chylna jak gdyby konstouktyw'- 
nemu dialogowi atmosfera nieba­
wem już na sali wntpnila się do­
strzegalnie. Przemawiający ko­
lejno z trybuny pracownicy za­
kładu żądali jednoznacznej odpo­
wiedzi na pytonie: kto obroni lu­
dność fanojęzyczną, czy nasze 
dzieci będą mogły uzyskać spe­
cjalność w języku ojczystym? 
Jak zamierza rząd krają ochro­
nić te osoby, które nie zechcą 
pozostawać w oddzielającej się 
Litwie? Kto pomote komunistom 
w odzyskaniu środków masowe­
go przekazu?11. Jurij Maslukow 
uważnie reagował na zarzuty, 
chociaż oceniał je  dosyć- kry­
tycznie. Stwierdził on, te  KG 
KPZR, Michaił Gorbaczow są za­
niepokojeni z powodu dokumen­
tów przyjętych na XX Żjeżdzle 
KP Litwy, Ale czasy przemocy 
skończyły się. Wszystkie proble­
my należy rozwiązywać środka­
mi politycznymi, na podstawie 
konstruktywnego dialogu. Przy 
tym J. Maslukow podkreślił, że

demokracja nawet w tworzonym 
praworządnym państwie nie mo­
że być bezgraniczna.

Gość wiele czasu poświęcił 
problemom ekonomicznym.

— Nie będę tłumaczył, jak 
Litwa znalazła się w składzie 
ZSRR — powiedział. — Należy nty były następujące: KC KKZR.

Natomiast na spotkaniu goś­
ci z aktywem partyjnym porto­
wego miasta w komitecie miej* 
■kim KP Litwy w wielu wystą­
pieniach zabrzmiała wola popie­
rania zreorganizowanej kom uni­
stycznej Partii Litwy. Argume-

jednak przypomnieć, te  zacofa­
ne państwo tylko przy pomocy 
ZSRR znalazło się w gronie przo- go kroku 
dujących republik związkowych.

Według obowiązującej obec­
nie Konstytucji ZSRR republiki 
mają prawo do wystąpienia ze 
składu ZSRR. Wypracowano Już

niczący Państwowego Komitetu 
ZSRR ds. Szkolnictwa Glennndlj 
Jag odm przeprowadził rozmowy 
w Ministerstwie Szkolnictwa Li­
tewskiej SRR.

G. Jogodin był również w Wi­
leńskim Instytucie Inżynierów 
Budowlanych. W godzinach po­
południowych odwiedził on U- 
kmerge. Interesował się procą 
szkół, spotkał się z aktywem pe­
dagogicznym i partyjnym. Goś­
ciowi towarzyszyli zastępca prze­
wodniczącego Rody Ministrów Li­
tewskiej SRR Petras Ignotas, mi­
nister szkolnictwa Litewskiej SRR 
Henrikas Zabul ls.

W Alytusle przebywali czło- 
nok KĆ. KPZR, pierwszy sekre­
tarz Wołogodzkiego- Komitetu O-1 
bwodowego KPZR Walentln Ku­
pców I pierwszy sekretarz KP I 
Uzbekistanu Islam Karimow. To- I 
warzyszyll im drugi sekretarz KC I 
KP Litwy Władimir Bleriozow i 
członek Tymczasowego Komite­
tu Centralnego KP Litwy (na pla­
tformie KPZR) .11 ja Butrymowiczl

W. Kupców i I, Karimow zwie­
dzili kombinat 5 bawełniany 1 ek­
sperymentalny kombinat budowy 
domów. W  rozmowach z kiero­
wnikami zespołów pracowniczych, 
z  robotnikami omawiano uchwa­
ły XX Zjazdu KP Litwy, ewen­
tualnie skutki Ich zrealizowania. 
Ludzie popierali aktualną poli­
tykę KP Litwy, odnotowali po­
trzebę podjęcia takich uchwał. 
W. Kupców 1 I, Karimow w Aly- 
tuskim Komitecie Miejskim Par­
tii spotkali się z aktywem par­
tyjno - gospodarczym miasta, 
odpowiedzieli na interesujące lu­
dzi pytania.

(ELTA)

skać utracony w wyniku błędów 
jej poprzedników prestiż potrafi 
tylko samodzielna KP Litwy — J 
oświadczył sekretarz Kłajpedz­
ie! ego Komitetu Miejskiego Par- 

, tli Antonos Buczinskos. — Lu­
dzie gorąco wierzą jej, popiera­
ją, przeżywają za jej los. Świad­
czą o tym liczne wiece-solidar­
ności kłajpedzian, listy, depesze'.

Na zebraniu aktywu wystąpili 
członek Biura Politycznego KC 
KPZR Jurij Maslukow, członek

 llO stycznia w Ośrodku Prn-
sowym Związku Dziennikarzy 
|> w y  odbyła się konferencja pra- 
 iwa. Na spotkanie z dziennika­
rzami prasy republikańskiej, 
związkowej 1 zagranicznej, radia 
' “‘lewlzjl przybył przewodniczą* 

[Rody Sejmu Litewskiego Ru* 
i no rzecz Przebudowy profe- 
I Wytautas Landsbergls.
<a początku rozmowy lider 

Sajudlsu opowiedział zebranym 
niektórych momentach historii 

polityki Litwy, poświęcając wie- 
iwogl odrodzeniu narodowe- 
kraju. Podkreślił on, te  w 
ch ostatnich wykazuje się 

szczególną troskę o uratowanie 
przyrody Litwy, jej rozpadającą 
się gospodarkę, o stworzenie le­
pszych warunków żyda dla lu­
dności. Do osiągnięcia tych ce­
lów niezbędne jest własne usta­
wodawstwo i ochrona ustawoda­
wcza. Tak powstało uczucie su­
werenności odradzającego się na­
rodu — decydować o swych lo­
sach, zastać państwem.

Następnie profesor W. Land­
sbergls odnotował, te  przybycie 
Przewodniczącego Rady Najwyż­
szej ZSRR Michaiła Gorbaczowa 
do Litwy może się stać donios­
łym zwrotem na współczesnym

sekretarz komitetu mieji
2 .n 7 p « ty in e nf. S S “ Ś S  H i™  '
L l L j T l i d i y  do R?d Dopu- “ ■ 
low.ntch DtalŁo sos Zalys, sekretarz komitetu par­

tyjnego Litewskiej Żeglugi Mor­
skiej Oleg Ńiekipiełow, prorek-

towanydi Ludowych. Dlatego 
wielu komunistów portowego 
miasta opowiada się nie tylko za 

projekt ustawy ZSRR, regulujący samodzielną, odnowioną Komuni- wvHrliłńw Kłalnedzkirh Kon- 
takci moillwoić:. Ale Jeżeli naród

-  D y u i l . ,  j S T S y *  sl, “ > * "  2Wyi 1 Inni. 
przed zjazdem w podstawowych G. LABANAUSKAS,
organizacjach partyjnych jasno A. PIPIRAS,
wykazała, te  przetrwać, odzy- kor. ELTA

litewski w drodze referendum 
zdecyduje się na taki odpowie­
dzialny krok, będzie on miał ne­
gatywne skutki dla gospodarki 1 
bezpieczeństwa całego kraju. 
Nic dobrego nie rokuje to ró­
wnież narodowi litewskiemu. Re­
publika snajdzie się w impasie 
gospodarczym — powiedział na 
zakończenie J. Maslukow.

i
J ^ o a e k  Biura Politycznego Komitetu Centralnego KPZR, pierwszy zastępca przewodniczącego 

Ministrów ZSRR, przewodniczący Państwowego Komitetu Planowania ZSRR Jurij Maalukow 
T fâ srzyizący ma przewodniczący Rady Ministrów Litewskiej SRR Wytautas Sakalauskas złoty* 
1 łS  w *toałd -Baltija', zwiedzili jej oddziały, rozmawiali z  robotnikami.
| aWĘOU: podczas pobytu w stoczni „BoIUJa".

Fot B. Aleknawiczlus (ELTA)
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Czeka ich zasłużona kara
. y *  pierwszy z prze- 
^SwMwięklem poleciały 
* o j  Innej szkole wl- 

Sę tylko wileńskiej).
Jednak, po trzy- 

ataku" na Wileńska 
tlwrtnią nr 5 sprawo no-

ś  e a
i  Wewizja. społecz- 
w *",rrn,Ł popracowało 
. ■Uicja. pa dwukrotnym 

. w “oc syl-
^ B k ) a  miała ten o-

kwadrans po pół-

| ^ ? . ,,Jvi- Po otrzyma- 
„daumy Me 

“ no na mUicję 
I  2 * ® “* azerszej lnfor-
'i ^ g wowej informacji 

nam wtedy, bo- 
^  Wyjaśniono — spra- 

toku dochodzenia, 
nam jej na- 

wydziału mi-

Borącym uczynku 6 
r*° chuligańskiego 

Gedtaninos 
Norkunos. ms- 

^ “ *•1 szkoły śred- 
g g a c i WDońskiego 
P “o»lanego Edga- 
V r ° “  Zlmlnskas 

Elektromc- 
■“ nnos Llulma o-

raz nigdzie nie uczący się i nie 
pracujący Wytas Babraitis, któ­
ry dopiero w grudniu wrócił z

_Noc sylwestrową młodzi lu­
dzie spędzali w mieszkaniu Up- 
skusa przy uL Wolunges. Rodzi­
ce wyjechali do Kowna, mło­
dzież mogła się więc czuć swo­
bodnie i nieskrępowanie. Posta­
nowiono tę swobodę maksymal­
nie wykorzystać. O trzeciej w 
nocy czterech poszło tłuc okna. 
O  siódmej rano wyczyn powtó­
rzono, zbierając obfity plon. 
gdyż ogółem aż 94 okna.

W  ciągu tygodnia — na szczę­
ście to były ferie — okna zo­
stały w szkole oszklone. Nie 
musimy chyba nadmieniać, te 
zrobiono to kosztem ogromnego 
wysiłku, bowiem tyle okien — 
to nie bagatela. Może włośnie 
ten fakt, i i  tak szybko zostały 
zatarte ślady Ich „działalności1*, 
dotknął „dzielnych junaków"? A 
może to, te  — Jak tłumaczyli 
podczas śledztwa — w prosie 1 
radiu nazwano ich prowokatora­
mi, dość. te  6 stycznia powtó­
rzyli swój wyczyn.

Na szczęście, tym razem spra­
wdziło się powiedzenia „do 
trzech razy sztuka". Chuligani 
zostali ujęci. Chuligani. A prze­
cież o nikim z nich do niedaw­
na nikt by tak nie powiedział. 
Ze szkoły i technikum mają po­

zytywne opinie, karani nie byli, 
na ewidencji w milicji nie stall.
I tak bezmyślnie skomplikowali 
sobie żyde dopuszczając się te­
go haniebnego czynu, ogromny 
dos zadali rodzicom (Jak nas 
poinformowano, wszyscy chłopcy 
pochodzą z tek zwanych po­
myślnych rodzin).

Czeka Ich kara pozbawienia 
wolności. Będą odpowiadać we­
dług drugie] części 225 paragra­
fu Kodeksu Karnego Lit 
SRR o szczególnie złośli­
wym chuligaństwie, który 
przewiduje pozbawienie wol­
ności od 1 do 5 lot Oczywiście, 
straty, - Jakie zostały wyrządzo­
ne — około tysiąca rubli — ro­
dzice będą musieli pokryć. /  To 
dużo, a Jednocześnie tak mało 
w porównaniu z tym, te  chłop­
ców czeka śąd 1 pozbawienie 
-wolności. A  przecież nie są 
dziećmi, trzej są już pełnoletni, 
trzej siedemnastoletni Musieli 
sobie zdawać sprawę z konse­
kwencji takiego czynu. Szkoda, 
te  złe, niszczycielskie instynkty 
wzięły górę nad naturalnym dla 
każdej żywej Istoty Instynktem 
samozachowawczym.

Mamy nadzieję, te  będzie 
przestrogą dla Innych amatorów 
bicia okien.

Locja BRZOZOWSKA

Dojrzewa widocznie u nas ko­
nieczność założenia w bankach, 
czy być może przy lombardzie 
przechowalni rzeczy wartościo­
wych obywateli. Kradzieże bo­
wiem złotych pierścionków, ob­
rączek, łańcuszków oraz innej 
biżuterii osiągnęły apogeum. Co­
dziennie łupem złodziei padają 
wyroby Jubilerskie, na które być 
może ciężko pracowała cała ro­
dzina, czy kilka jej pokoleń. 
Owszem, co pewien czas milicja 
zatrzymuje -złodziei mienia pry­
watnego, ale bardzo rzadko wra­
cają do w łaśddelł ich wartoś­
ciowe przedmioty. -Jasne, że nie 
da się wszystkiego schować. Jak 
również zabawną dla wielu ko­
biet wydałaby się rada nie no- 

a co dzień ozdób ze złota, 
drogich pierścieni, łańcuszków 
łtp. Niemniej historia, zna liczne 
przypadki, gdy damy wielkiego 
świata wkładały sztuczną biżute­
rię zamiast prawdziwej, aby za­
pobiec włośnie jej zrabowaniu.

Z komunikatów MSW wynika 
także, te  złodzieje łatwo znajdu­
ją w mieszkaniach znaczne su­
my pieniędzy. Czyżby zaufanie 
do państwowych kas oszczędnoś- 
d  aż tak bardzo spadło? Rów­
nież garaże, domki ogrodowe 
de zawsze zdają egzamin Jako 
•przechowalnie", bowiem wła­

mania do nich stały się częste. 
Warto odnotować, te  złodzieje 
są doskonale zorientowani w 
koniunkturze: znikły ze sklepów 
aparaty telefoniczne, więc za­
częto je kraść. Ostatnio nie ma 
w sprzedaży zwykłych budzików, 
Jak i zegarków ściennych, zabie­
ra się i  to z mieszkań, zdejmuje 
się zegarki Z rąk.

+  28 <

Mjnetoron odtwarzał

pary złotych kolczyków.. I

na Aritokolu w pobliżu Technl 
kum Budowlanego trzej ńleu-*-1 
leni osobnicy (młodzi) dotkll 
pobili obywatela Z., zabrali 1 
17 rubli I zegarek. Ofiaro nu 
du znajduje się w szpitalu, 
klste nlM M *1* ■°rawca KUP| 
się do strzelnicy DOSAAF, skąd 
skradł pistolet pneumatyczny 1 
6 rubli.

♦  3 stycznia w Wilnie w d 
mu towarowym ^Awtat Dzlecki 
u Obywatelek J. | b. z torebc 
mniej więcej w tym samym czl 
się wybrano portmonetki z 21

Świąteczne I noworoczne uui 
przyniosły też sporo dężkich, 
tragicznych w skutkach wypad 
ków. O pożarze we wsi- Gaigi. 
podczas którego spłonęła 4-oso- 
bowo rodzina, pisaliśmy. W  in­
nym końcu republiki w pobliżu 
Rokiszkisu na rzece Ważuona 
2 stycznia o  20.00 załamał si< 
lód. pod którym utonął W. Rai 
szis 1959 r. ur., jego żona oraz 
ich 4-letnia córeczka 1 8-letnl 
synek. Z kolei w  Mażeikial : 
stycznia po północy miał miej­
sce wypadek, o którym również 
głośno jest wszędzie. Około dru­
giej w nocy do miejscowego 
szpitala przywieziono 25-ietnlą 
obywatelkę B. Była bez przytom­
ności 1 wkrótce zmarła. Ustalono, 
że w mieszkaniu A. Majauskasa 
(1970 r. ur,), zatrudnionego 
spółdzielni „Ażuolas", zgwałt,.- 
Ją grupo młodych ludzi, którzy1 
następnie wyrzucili dziewczynę 
przez okno z drugiego piętra. 
Pewien szczegół w związku 
sprawą budzi zdziwienie: na po­
czątku podano np. w gazede 
„Uetuwos Rytas" („Litewski “  
nek"), te  nieszczęsną 
włośnie wyrzucono przez 
natomiast później, m. In. w &o 
n) unika d e  MSW LU. SRR infor­
mowano, te  „wypadła* ona i 
okno mieszkania Majauskasa 
Spodziewać się należy, te  w to-L 
ku śledztwa sprawa ta zostanie 
wyjaśniona do końca, jak wszy-l 
stkle inne podana w dzisiejsze! 
„Kronice". j S —

Konferencja prasowa SPORT
etapie. Zaakcentował on, te  tę 
podróż naród powinien kwalifi­
kować jako wizytę szefa wielkie­
go sąsiedniego mocarstwa, z 
którym ma wiele problemów. I 
polityczne rozwiązywanie tych 
problemów jest całkowide możli­
we. Profesor odnotował Tównleż, 
te  problem Litwy i republik beł- 
tyddch w ogóle, nie Jest proble­
mem wewnętrznym ZSRR, jak 
podkreślano wcześniej, lecz prob­
lemem międzynarodowym. Egzy­
stuje stare podejśde również do 
Komunistycznej Partii Litwy, któ­
ra stała się samodzielno. W. Lan-I 
dsbergls podkreślił, te  mieszkań­
cy Litwy cenią Idee -przebudowy 

-towarzysza Gorbaczowa I apro­
bują Je. Dlatego wszyscy ocze­
kują jego przyjazdu I spodzie­
wają się, te  ta wizyta pomote 
przywódcy Kraju Rad lepiej zro­
zumieć nadzieje narodu lltew-

Następnle W. Landsbergls od­
powiedział na liczne pytania 
dziennikarzy.

Konferencję prowadził kierow­
nik Ośrodka Prasowego, kierow­
nik sektora prasy wydziału Ideo­
logicznego Komitetu Centralnego 
KP Litwy Alglmantas Semaszka.

M iędzynarodow a ekspozycja 
w y c i n a n e k

pierwszej międzynarodowej ek­
spozycji. W  tym odpowiedzialni 
nym przeglądzie zaprezentują 
swój kunszt twórcy naszej repu-J 
bliki, Białorusi, Ukrainy, RFSRR, 
Polski, Szwecji, Finlandii, Chin,; 
Wietnamu.

Pierwszy międzynarodowy po­
kaz wycinanek z papieru otw 
ty zostanie dz|ś o godz. 161 
Pałacu Wystaw, a Jutro rozpo­
cznie się naukowo-metodyczna 
konferencja, podczas której zo­
stanie omówionych szereg prob­
lemów osiągnięć te] starej dzie­
dziny sztuki.

Polskę na tym forum prezen­
tować będzie znany etnograf i 
Torunia -iA. Błachowski autor 
książki „Polskie wycinanki 
papieru", który wygłosi również

InL wl.

Mistrzynią w tej dziedzinie 
była prawie każda kobieta. Jed­
na upiększyła kuchenne półeczki 
papierowymi wycinankami, dru­
ga stworzyła wymyślną serwetę, 

jeszcze trzecia zawiesiła mi­
erne firanki z  cieniutkiej bi­

buły budzące zachwyt sąsiadek.
Sztuka wycinania z papieru 

jest bardzo stara. Przeszła różne 
etapy rozwoju od pierwszych 
niewymyślnych w zwykłe kwiat­
ki. kwadraciki, koroneczki — do 
stylizowanych kompozycji, przy­
pominających obrazy.

Nasze miasto ma piękne tra­
kcje w tej dziedzinie, a  nazwi­

ska mistrzyń — wilnianek J. 
Danilauskiene, N. Jurenlene — 
znane są, daleko poza granicami 
republiki. W  Wilnie odbyły się 
trzy republikańskie wystawy wy* 
dnanek. a dziś nasz gród staje 
się miejscem przeprowadzenia

NIESTETY, PRZEGRANA

MŁODZI GODZĄ ASÓW 

#  Rewelacyjny ostatnio „la­
tający narciarz" D. Thoma z 
[RFN raz Jeszcze dowiódł swej 
wielkiej klasy, wygrywając tra­
dycyjny Turniej Czterech Sko- 
131 Łączna nota zwycięzcy — 
870,5 pkL Dwie dalsze lokaty 
zajęli F. Jeż z Czechosłowacji 
— 861 pkl oraz J. Weissflog z 
NRD — 855 pkt.

Aktualnie w klasyfikacji Pu­
charu Świata narciarzy-skoczków 
prowadzi Austriak E. Veltori — 

1131 pkt przed A-P. Nikkolą 
(Finlandia) — 109 pkt oraz D. 
Thomą — 108 pkt.

We włoskim mieście R e 
gio-nel-Emllla zakończył się tra­
dycyjny noworoczny turniej sza­
chowy. Zwydęstwo święcił ra­
dziecki ercymistrz J. Ehhrest 
Zgromadził on 7,5 pkt i o punkt 
wyprzedził W. Iwanczuka. Do­
piero na 3 miejscu znalazł się 
eksmlstrz świata A. Karpow, któ- 

le doznał porażki i zebrał 
6 pkt.

Federacja Piłki Nośnej ZSRR 
erze na siebie całą odpowie­

dzialność za rozwój tej gry, a 
zarząd piłki nożnej Komitetu 
Sportu ZSRR przekazuje Jej swe 
pełnomocnictwa. Poinformowano 
o  tym na założydelsklej kon­
ferencji ogólnozwiązkowej fede­
racji, która rozpoczęła pracę 
przedwczoraj w Moskwie.

Wczoraj konferencja wybrała 
przewodniczącego na okres 5 lat, 
jego zastępców i członków ko­
mitetu wykonawczego — etato­
wych pracowników federacji, 
która zgodnie z Jej ustawą o- 
trzymała status organizacji spo­
łeczno-państwowej .

InL wl. i TASS

U W A G A , CZYTELNICY!

Zapowiedziany na dziś polski 
film J. Machulskiego „Deja 
vous" nie będzie wyświetlany 
z powodu zajętej sali w Domu

TELEWIZJA
CZWARTEK. 11 STYCZNIA 

PROGRAM REPUBU KARSKI 
8.00 — Program informacyj-

PROGRAM LENINORADZKI 
15.30 — Paki 16.35 — TY 

film dok. 17.00 — Fllm-koncert 
„Podolańka*. 17.3Q — Kresków­
ki. 17.55 — Reklama, ogloszi

Kalendarium

Człowiek i ziemia. 10.11 
ranek noworoczny d l f l  

iwtóraeaie). 184)0 —
ymijsjfii — Wiadomości!

Ik (w Jęz. roa.)J— —  
dokumentalny. 30.00 

— Fllm-koncert LTV. 20.30 — 
Dobranocka. 21.00 — Panorama.

' I OGÓLNOZWIĄZKOWY
5.30 — 130 minut. 7.35 — 

Premiera TY serialu „życie don 
Kichota I Sancho*. Film IL Ode. 
4. 8.40 — Kreskówka. 8.55 — 
Fllm-balet „Romeo 1 Julia*, .10.35 

Program i " lekcją

 I Czas.
tb a  wiadomości. ' 14i30 — ~ J. 
Brahms — Sonata n r .l .  14.55 — 
filmy dok. 15.35 — Skarbnica 
muzyczno. 10.30 — „Humaniza­
cji* społeczeństwa 1 wolność sii-

■s>:00TpS5Eźas.Lr^ - i----i-i—r—
ba wiadomości. 20JO — Fakt. 
600 -sekund. 20.40 — Reklama, 
ogłoszenia. 30.45 — Telewizyjny 
twórczy ośrodek „Lira*. ..Afisz 
telewizyjny". 21.00 — „Piąte ko­
ło”. TELEWIZJA POLSKA I 

PROGRAM I 
«1 0 .1 5  — DT — wiadomości.

— Dla młodych 
dy* —' serial animowany prod. 
japońskiej. 18.15 — Teleexpress. 
18.30 — „Kalejdoskop- — maga­
zyn wojskowy. 18.55 — ,J>oza 
rok  2000“ — nim dok. prod. 
australijskiej. 19.25 — Magazyn 
katolicki. 19.45 — „10 minut". 
20.00 — Dobranoc. 30.10 — In- 

. terpełacle (1). 20.30 — . f —-----

354 dni.
t  Zna 

(2ZJCII—
iku — Koziorożec

stopni depla.
W cląąu .■astępnych dwóch

oa wiBaomooci. io.uu —  
lat 16 1 więcej*. 16.45 — Kres­
kówka „Był sobie pies". 18.55 
-  TY serial „Zycie don Klcho-

dla dorosłych. 33.45 — 
domoścl. 23j05 — TV film -Ko­
rzystny kontrakt*. Ode. 3. 0.10
—r Wiadomości. 0.15 — „Shov 
„Fiołki we środy, czyli portret 
mistrza1*.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
7.00 — .Gimnastyka poranna. 

7.15 —  Film tL-p. 7.35. 8.35 — 
Przyrodoznawstwa Dla Id. IV.
M H — Język hlsrpańskL -
— Jbzyk hiszpański. 9 35. 10.35
— Fizyka dla id. YIlL 10.05 — 
Nasz sad. 11.05 — Film rab. 
„Iwan O roiny-. Ode. 1. 13.50 — 
Gimnastyka rytmiczna. 13.20 — 
TY film „Mark Twain przeciw­
ko...*. 16jOO — Studia telewizyj­
ne miast RFSRR. 16.40 — Gim­
nastyka rytmiczna. 17.10 — Stu­
dia telewizyjne miast RFSRR 
17.30 — Wiadomości. 18.00 — 
Międzynarodowy festiwal zapa­
śniczy, 18.00 — Dobranocka.
19.15 — „Droga do morza". O 
pracy Polskiej Ligi Morskiej L 
problemach wychowania mło­
dzieży. 19-50 — Koncert Pań­
stwowego Zespołu Pleśni I Tań­
ca Mordowskiel ASRR „ Umarł- 
Cróznr,3°r ~  f“b

publicystyczny. 34.00 ^  

PIĄTEK, 12 STYCZNIA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
8.00 — Program informacyj­

ny, 8.35 — TV fllm-koncert.
9.CKS — Kreskówki. 9.25 — Pro­gram artystyczno-publicystycz­
ny „Dziedzictwo1* (powtórzenie). 
9.55 — Film fab. ..Decydujące 
spotkanie*. 18.00 — Film dok. 
18JS0 — Wiadomości. 18 55 — 
Dziennik, (w Jęz. ros.). 10.00. — 
Program Jazzowy „Slnggróup 
Jazz- (powtórzenie). 19.30 — 
Człowiek. Społeczeństwo. Prawo. 
20.30 — Dobranocka. 21.00 — 
Panorama. -21.85 — Mistrzostwa 
ZSRR w koszykówce mętczyzn.

— Wiadomości. —̂
nim JCorzystny kontrakt*. Ode. 
4l  0.15 — Dziennik. OJSO —
Fllm-balet .^ tare  tango*. 1.35 — 
Fllm-koncert „Oto znowu to 
podwórze*.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
Gimnastyka poranna.

7.15 - I n.-p
Przyrodoznawstwo dla k 
7.55. 8j65 — Magazyn Hit 
„Chcę wszystko wiedzieć*.

■  Język 
zyn angielski. 9^5. 10.35Geografia dla kL VI. 10.0J 
Akademia domowa. 11.06 
Film fab. „Iwan Groiny*.
2. 12.25 -  Koncert. 13.55 
TY rum „Błękitny lew-. 16.01 
KreMcówśd.. 18 30 — O dzlc wie (łrn>j.nhMłtn SRR). 17.30 
Wiadomości. 18.00 Mol 
ludowe. .1R. 1 S_=_0_nrpbl.en

fab. ^ ta ry

OGÓLNOZWIĄZKOWY

i — Wiadomości. 1 0 0  —

„Telewizor 
stkich. 19 
Rok*. Ode.

' TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

10.25’1— „Carecy kadeci* (2) - 
serial muzyczno - kostlumow 
prod; ZSRR. 17.20 ^Progrwj 
młodych widzów: „Romby -

i — Reklama,

Kichota 1 Sancho**.

REPUBLIKAŃSKI OŚRODEK PRACY

publicysty 
Icend w Jedynce 
brsnoc. 30.10 -M l Rodnik gospoda rc 
Wiadomości. 31.05

Umowy o pracę zawiera się z mężczyznami na rak I na 
dwa lata. Osobom, które podpiszą umowę, wypłaca się Jed­
norazowy bezzwrotny zasiłek, diety, pokrywa się koszty prze­
jazdu. Zwracać się do ośrodków pracy 1 biur zatrudnienia 
ludnoścL

ramst społeczno-polityczny 
polskie) 33,55 — Sport. 

— „Kontrapunkt** — pro- 
publlcystyczny 0.35 —

REDAKCJI: 2 3 2 0 1 9  
* al. Kosmonautów 60

głębokiego współ-

JACHIMOWICZOWI 
powoda śmierci OJCA sl 

dają wychowawczyni :

„CZERWONY SZTANDAR**

raMTB UK KII JIhtbn 
, — Bił\ uooc Ha ooałckom as^ne. 
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